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BOHDAN ZALESKI

Od Wydawcy

L iczba  za legających  z zap ła tą  prenum eraty  
utrudnia nam bardzo w ydaw nictw o a K u rjera  
P olskiego w P a ry żu  ».

U praszam y o uiszczenie w szystkich  za leg ło 
ści, ja k o  też o odnowienie p rze d p ła ty .

P r zy ja c ió ł i życz liw ych  naszemu pism u  
prosim y o zachęcanie znajom ych  do prenum e
row ania.

M y z naszej stron y usilnie staram y się, 
ażeby i  K u rje r  P o lsk i w  P a ry żu  » dobrze 
s łu ży ł spraw ie O jczyzn y naszej i b y ł w iernym  
reprezentantem  zasad, dążeń j usposobienia 
U ą n d ip p o lsk ieg o , — niechże w ięc szczerze  
dbający o dobro narodowe p a tr jo c i nie ża łu ją  
nam swego poparcia .

Paryż, 14 Kwietnia 1886 r.
Adolf REIFF.
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Niedawno jeszcze widywaliśmy na na
szych tułaczych zgromadzeniach szlachet
ną postać ukraińskiego wieszcza, palry- 
archę emigracji a następdę mitycznego 
Bojana z zamierzchłych czasów przedhi
storycznej Słowiańszczyzny, — dzi iaj 
już go nie ma, zamknęło się nad nim 
wieko trum ny i spoczął w obcej ziemi 
ostatni z wielkiej plejady Mickiewiczow
skiej poeta.

Przypominamy sobie, gdy ociemniały 
Bohdan z siwą a długą po pas brodą, 
wprowadzony przez dwóch synów na 
estradę Sali Towarzystwa Geograficzne
go, prezydował na obchodzie urządzonym 
na cześć Jana z Czarnolasu. Pani Sewe
ryna, dziedziczka myśli i genjusza dwóch 
wymienionych poetów, czytała prześli
czną rozprawę o jednym z nich, zmarłym 
przed trzystu laty Janie Kochanowskim i 
zwracała się do drugiego, nazywając go 
słowikiem ukraińskim.

Trafnie la nazwa scharakteryzowała 
poetę, który śpiew zaklął w swoje sło
w a; którego poezje brzmią jak  słowicze 
kwilenia; którego wyrazy dźwięczne 
układają się harmonijnie w tok rytmiczny 
m uzyki!

Nie tylko u nas w Polsce i pomiędzy 
narodami słowiańskimi, ale pomiędzy 
wszystkimi narodami świata nie ma po
ety śpiewniejszego nad Bohdana.

Uczeń Kazimierza Brodzińskiego i 
z początku jego naśladowca, — miękość, 
łagodności słodki dźwięk mowy swojego 
nauczyciela podniósł do sfery, w  której 
wyrazy, jak instrument dobrze ograny, 
wydają tony najczystszego dźwięku.

W spaniałą polską mowę, pełną mę
skiej siły i potęgi, wzbogacił Bohdan 
niepospolicie, bo okazał, iż jest ona zdol
ną wyrazie wszelką harmonją w  nalu-
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rze, że jest to mowa pełna śpiewu i mc- 
lodji.

Bohdana Zaleskiego życie było długie 
i piękne. — Rozmiary pisma naszego nie 
pozwalają nam kreślić szczegółowo jego 
biografii. Chcących dokładniej poznać 
jego działanie i przygody, odsyłamy do 
Wieńca Pam ią tkowego , w którym 
Agalon Giller zamieścił obszerny życio
rys ukraińskiego łirnika. Podano w nim 
fakta są prawdziwe, bo pochodzą od sa
mego Bohdana, z którym A. Gilłer zo
stawał w stosunkach przyjacielskich. My 
tylko główne daty z tej biografii powtó
rzyć możemy.

Józef Bohdan Zaleski urodził się 14 lu 
tego 1802 r. we wsi Bohaterce na Ukra
inie. Matka umarła w dniu urodzin syna.

W ątłe niemowlę, pozbawione matki, 
nie rokowało życia. Troskliwy ojciec, 
przemyśliwając o sposobie zachowania 
przy życiu dzieciny, wpadł na szczęśli
wy pomysł oddania go na wychowanie 
poczciwej włościance ukraińskiej, posia
dającej jego zaufania. Stała się ona dru
gą matką dla Bohdana.

Chowany przez nią pod słomianą 
strzechą, na łonie natury, wzrastał w siły 
i w zdrowie. Towarzyszami jego lat dzie
cinnych były dzieci włościan, niczem się 
też od nich nie różnił. Bujał z nimi po 
stepie Mołodeczny, wsłuchiwał się w pie
śni mołodyć’, parobków i bandurzystów, 
słuchał podań i baśni starszych i pojęcia 
swoje wyrabiał -według pojęć chłopskich. 
Zrósł się z ludem i przyswoił sobie du
cha lego ludu. Żaden też z poetów ukra
ińskich dokładniej go nie wyobrażał.

Szewczenko także  w chacie w y c h o w a 
ny, w w ielu  razach  podobny je s t  do B oh
dana, tam  m ianow icie , gdzie potrąca  o 
uczucia miłości i swobody. Szewczenko 
jednak  przyswoił sobie i to, co w ludzie 
tym jest  u jem nego, to jes t  jego  dzikie i 
poziome instynkta chciwości i nienawiści 
i dla togo opiewał H a j d a m a k ó w , robiąc
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ze zwykłych rozbój ników bohaterów  lu - 
dowych.

Bohdan o wiele dcl niego Wyższy, Wziął 
z serca, z wyobrażeń i z dziejów i z du 
cha ludu U krainy to tylko, co w  nim  jest 
piękne, w zniosłe i praw dziw e.

Szew czenko nie jest wieszczem. De
struk to r nie mógł ludowi w skazać drogi 
do w ybaw ienia z niewoli i szczęścia wio
dącej. Bohdan jest w ieszczem i przy
szłość U krainy urobi się w edług jego 
m iłościwych natchnień.

W prow adził najpiękniejszy w yrób du
cha ludu ruskiego na U krainie, to jest 
jego  pieśń i dum y do literatu ry  polskiej 
i ton tych pieśni i dum  związał w  jedną 
w spaniałą całość z tonam i innycli k ra 
jów  Rzeczypospolitej.

« Jak  Unia L ubelska połączyła te k raje 
Węzłem państw ow ym , tak  poezja polska 
łączy je  duchow ym  węzłem piękna. T e
go połączenia dokonali poeci polscy, sam i 
nie wiedząc o tern i w te m  jest ich w ielka 
h istoryczna zasługa. »

Zaleski, w zm ocniw szy węzłem ducho
wym  poezji rozryw aną gwałtownie jed
ność Rusi z Polską, w skazuje ludowi 
ruskiem u jedyną drogę wiodącą do jego 
ocalenia i do zachow ania odrębności n a 
rodowej, k tórą Moskwa chce pochłonąć.

"Widząc sztucznie rozbudzoną w aśń 
pomiędzy Polakam i i Rusinam i przez 
wspólnego ich nieprzyjaciela, naw ołuje 
R usinów  do zgody, do bra terstw ą z Po
lakam i, do w ytrw ania w  wierności Unii. 
ZTTsnrta jej « W olni z w olnym i, równi 
z rów nym i » zapewnia w szystkim  naro
dom wchodzącym w  skład Rzeczypospo
litej Polskiej rów noupraw nienie.

Boleje Bohdan nad zaślepieniem R usi
nów. Pow tarzając zarzuty podszepnięte 
im przez Moskali, szkodzą Polakom i so
bie sam ym , bo pow strzym ują rozwój 
spraw y wspólnego oswobodzenia. Nie 
traci przecież nadziei, że powrócą do jed
ności, że ulegną przed potęgą praw dy i 
miłości.

W  jasnow idzeniu przyszłości, woła do 
R usinów  :
M y w as b łogosław im y w  scfcach, w y  nam  klniecie 
O tó ż  błogosław ieństw o nasze was w  proch zgniecie !

Jakaż głęboka praw da w ypow iedziana 
w  tern zaw ołan iu !

Polacy głęboko przeniknęli się ideą 
braterstw a i miłości.

Pomimo systematycznego czernienia, 
nieustannych obelg i psucia wszelkiej 
dodatniej dla wspólnego dobra roboty; 
pomimo tysiąca krzyw d zadawanych przez 
tych, co się narzucili Rusinom  na prze- 
wodców a Ruś zdradzają na rzecz Mo
skw y, Polacy nie odpowiadają Rusinom 
podobnem postępowaniem.

Sejm galicyjski tegoroczny przedsta
w iał w spaniały obraz powagi i mądrości 
ze strony polskich posłów Postąpili bo
w iem  z Rusinam i jako bracia i za złe 
dobrem im odpłacili.

W  czasie powstania 1863 r. Polacy pod 
Sołow iów ką, nie chcąc walczyć ze zbun
tow anym i przez Moskali chłopami, broń 
złożyli, mówiąc, « wolimy podać się m ę
czarniom  przez was zadawanym, jak

Was braci tiaszyah zabijać » i zginęli jako 
męczennicy. Był to czyn wzniosłego 
przebłagania, bezprzykładny w7 dziejach.

To też Bohdan Zaleski pochwycił lirę 
i na cześć m łodzianków polskich oraz i 
pow stania '1863 r. kierującego się w ielką 
ideą braterskiej miłości pom iędzy s tan a
mi, religjam i i narodam i, w yśpiew ał sze- 
rek  przecudnych pieśni i wydał je pod 
tytułem  O ra tor jum  Wieszcze .

N aród, ta k ą 'id e ą  żyjący w  dziejach, 
zwycięży, jak  poeta powiedział, błogo
sławieństwem  miłości i siłą tej miłości 
zwiążę, co w  dniach jego niewoli polity
cznej rozerw ano.

W racam y do biografii.
W  trzynastym  roku życia Bohdan od

danym  został do Szkół Bazylianów w Hu
maniu, słynnych w historji edukacji n a 
rodowej, Ido wydały cały szereg z n a k o -■ 
mitych mężów.

Bohdan Zaleski kolegował w  tych 
szkołach z Sewerynem  Goszczyńskim, 
z Michałem Grabowskim, z Tomaszem 
P adurą , z Alexandrem  Grozą, z Sew ery
nem  Gałęzowskim , z Mianowskim i w ielu 
innym i.

Najściślejszą przyjaźnią połączył się 
z Goszczyńskim, także poetą i ta  przyjaźń 
przetrw ała burze i przygody życia. Oba- 
dwaj już  w  szkołach dali się. poznać ze 
swoich zdolności poetyckich i nie" jeden 
ich w iersz w  odpisach krążył po całej 
Ukrainie.

Młodzi póęci, tak Bohdan jak Sewe
ryn , korzyswtlLz św iąt i z wakacji w ten 
sposbó, że zwiedzali Ukrainę, k tórą na
stępnie tak  cudn e opisywali.

Bohdan był i w  K ijow ie/w szędzie zaś 
zbierał podania i w słuchiw ał się w pie
śni z chat i z dw orów  rozlegające się po 
rów ninach lej m lekiem  i m iodem  płyną
cej ziemi.

W  jednej z tych w7ycieczek poznał Zo- 
rynę, ową idealną Rusałkę, cel m arzeń 
miłosnych poety.

Była to panna Dyoniza Iwanowska, 
bogata, piękna i w ykształcona. Miłość ta 
zam ieniła się na serdeczną przyjaźń, któ
rą  przetrw ała aż do końca życia.

Zoryna, być może, nie w iedząc o m iło
ści Bohdana, wyszła za m ąż za D aryu- 
sza Poniatowskiego, milionowego pana.

Przebywając najczęściej za granicą, 
Poniatowscy brali bardzo czynny udział 
w  losie poety i zostawali z nim  w sto
sunku jakby rodzinnym .

Daryuszowa Dyoniza Poniatow ska 
um arła  w Ryeres 1868 roku. Bohdan był 
przy je j zgonię.

Po jej śmierci w ydał dwa dzieła przez 
nią napisane treści historycznej, jedno 
po polsku, opisujące panow anie Bolesła- 
w7a Wstydliwego, drugie po francuzku, 
przedstawiające w alkę Polaków7 z ple
mieniem uralskiem, napisane wmdług za
sad F. Duchińskiego.

Gdy Bohdan ujrzał Zorynęm iał lat 15. 
W tedy także poznał Józefa Zaleskiego, 
w uja  Zoryny.

Spotkanie to w yw arło w pływ  stanow
czy na całe życie Bohdana.

Józef Zaleski w alczył za Ojczynę w  ro

ku 1809, 1812, 1813. Za ranę otrzym aną 
w  bitw ie na M ontm artre W  Paryżu 181-i 
roku przyznano mu order Legii Hono
rowej .

W iele ,starszy od Bohdana, Józef Zale
ski zbliżył się do niego i serdecznie za
przyjaźnił. Poniew aż był bogatym , w7ięc 
mógł m u m aterjaln ie pomagać.

Biografowie nazyw ają go bratem  Boh
dana. Nie był on jego krewmym naw et. 
Ale, po icwaz ślubowali sobie b ra te r
stwu, byli więc braćm i z ducha, to zaś 
pokrewdeństwo z ducha było tak ścisłe, 
że wszystko było pomiędzy nimi wspólne, 
naw7et m ajątek i dw7ie ich rodziny utw7o- 
rzyły jedną.

Na em igracji byli ciągle z sobą. Józef 
był człowdekiem cnót nadzwyczajnych, 
pobożny i św iątobliw y i uchronił Boh- 
dana od pow ątpiew ać, w ahań i a t e i z m u r - & T  

Wpływ7 jego spraw ił, że Bohdan do koń
ca życia pozostał w yznaw cą najgorliw 
szym kościoła katolickiego.

Dziwmie piękny ten stosunek ducho
wego braterstw a pomiędzy dw om a tu ła 
czami oraz ich rodzinami zasługuje na 
podniesienie - jako przykład praw dziw ie 
chrześcijańskiej przyjaźni. Dzięki tem u 
stosunkowi, Bohdan na tułactw ie nie 
doznał biedy.

Ale, znowuż zaw racać m usim y.
W  1820 r . Bohdan Zaleski wyjechał 

z Sew erynem  Goszczyńskim do Warsza* 
wy. W  tym  też roku  drukow ali obaj po 
raz pierw szy swe prace.

Bohdan uczęszczał na-wyk-łftdy w  U nh— 7 
wersylecie. W arszaw sk im  i bardzo wiele 
skorzystał, szczególniej , z w ykładów  Ka
zim ierza Brodzińskiego i Joachim a L e
lewela.

Była to czynna przygotowań epoka. 
Bohdan brał udział w  w7alce k lassyków  
z rom antykam i i w walce polskiego pa- 
trjolyzm u z m oskiewskim  despotyzm em.

Genjusz jego coraz świetniej przeja
w iać się począł. P isał wiele pieśni, dum  
i wierszy różnych i drukow ał je  w  dzien
nikach literackich. Publiczność była za
chwycona jego utw oram i a fantazją R u 
sa łk i uznała za arcydzieło,

Mochnacki Maurycy zaliczył Bohdana 
do pierwszorzędnych wieszczów, Mickie
wicz uważał go za najw iększego z liry 
ków słowiańskich.

W ybuchło pow stanie listopadowa.
Bohdan Zaleski całą duszą oddał się 

w ielkiem u narodow em u ruchow i i w stą
piwszy do pierwszego pułku strzelców 
pieszych, w  nim  walczył z Moskwą o 
wolność i niepodległość Polski.

Gdy powrócił z boju do W arszaw y, 
zaufanie współobywateli otworzyło przed 
nim  szranki prawodawcze. W ybrany  po
słem ż  powdatu Taraszczańskiego, był - 
na polskim  sejmie 1831 r. reprezentan
tem  U krainy.

Po śm ierci Bohdana już tylko jeden 
poseł pozostał nam  z tego sejm u, m iano
wicie W ładysław  h r. P la ter.

Po upadku pow stania Bohdan rozpo
czął swoje lułactwo od Lwow.a. W  P ary 
żu 1832 r. poznał Adama Mickiewicza i 
pokochał go serdecznie.

*
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S to su n e k  z A dam em  należał do n a j 
m ilszych w spom nień  B ohdana  w  s ta ro 
ści. D um ny był z p rzy jaźni j a k ą  go za
szczycał.

Od roku  1833 B ohdan  w spóln ie  z J ó 
zefem Zaleskim zam ieszkał, prow adząc  
życie sk rom ne, ciche i pokutnicze. Dla 
w iększego  udoskonalen ia  się w  cnotach 
i dla rozm yślań  re lig ijnych  oraz patrjoty- 
cznych oddalili się z stolicy i zam ieszkali  
w  K oberlsau  i w  M olshcim w  górach 
W o g ezk ich ,  w  L o ta r y r g  i, następnie  
w  '1837 roku  przenieśli się. do E ndoum e 
w  P ro w an cy i ,  gdzie w  okolicy skalistej, 
bezleśnej, n ad  morzem, żyli w  rybackiej 
chacie. Było to życie, k tóre  p rzypom inało  
średniow iecznych  puste ln ików .

W  Molesheimu, alzackiej pusteln i,  n a 
pisał Bohdan liryczną epopeę p. t. D u c h  
od  s te p u ,  w  k tó ry m  w zniósł się w  poety
cznym  polocie aż do s tanow iska  proroka. 
W  E ndoum e napisa ł w span ia łą  w  D aw i
d ow ym  tonie M o d l i t w ę  za  P o l s k ą , k tó rą  
naród  polski w  dni uroczysto ogólnych 
za. Ojczyznę modłów w  k ra ju  śpiew ał 
(1861 r.).

G enjusz Bohdana na  tu łac tw ie  spotęż- 
n ial ,  na tchnien ie  jego stało się wzniosie j- 
szem i czystszem, na  gęśli jego  p rzybyła  
s t ru n a  patr jo tyczna i religijna.

Z E ndoum e Zalescy odbyli p ie lg rz y m 
kę do R zym u.

W  1840 r. baw ił Bohdan u M ickiew i
cza w  Lozannie, następnie  zaś przeniósł 
się do Fonta ineb leau  na stałe m ieszkanie .

T u  byw ał u niego Mickiewicz i on czę
sto Mickiewicza odwiedzał w  P aryżu .

Każdego ro k u  B ohdan z Józefem w y 
jeżdżał z Fontainebleau do którego z k la 
sztoru  T rap is tów  na rekolekcje, najczę
ściej do D elbergu  w  Alzacji. Tu lirn ik  
u k ra iń sk i  wiele poezji re lig ijnych nap i
sał.

W  ro k u  1842 Zalescy odbyli p ie lgrzym 
kę do Ziemi Świętej,  gdzie przy grobie 
C hrys tusa  spotkali się z ks. Ignacym  
Hołowińskirn.

P a m ią tk ą  pobytu  w  Ziemi S. jes t  p rze
śliczny p oem at b ib lijny  przez Bohdana 
nap isany  p. t. P r z e n a j ś w ię t s z a  R o d z in a .

W  roku  1846 ożeńił się Bohdan z p a n 
n ą  Zofią B osengard t ,  w a rszaw ian k ą .  
O bdarzona niepospolitym  talentem m u zy 
cznym, jako  uczennica C hopina zos taw a
ła  w  P a ry ż u  pod opieką K lem entyny  
Koffinanowej. D rużbą  był przyjaciel S te 
fan W itw ick i .

Po ślubie p -jechał B ohdan  z m łodą 
m ałżo n k ą  do l iy e res  i do R zym u.

D om ek naszego piewcy w  F o n ta in e 
b leau  ożywił się, gdy  weszła doń gospo
dyni. Zycie płynęło w  n im  m niej tęskno  
i pustelniczo, tizjonomja j-ego w eselszą 
się stała.

S ta ry  Józef Zaleski nie opuszczał domu 
B ohdana i pom agał rodzicom  w  w ycho
w an iu  dzieci.

Gdy nasta ł  czas szkolnej n au k i  dla 
podrastających dzieci, Zalescy przenieśli 
się na  stale mieszkanie  do Pa ryża .  Dom 
ich by ł w  stolicy Francji  m ie jscem  ze 
b rań  dla  towarzyszów', tow arzys tw a  i 
osób przybyłych z kraju .

Bohdana' sp raw a  polska  najsilniej z a w 

sze za jm ow ała  i aczkolwiek nie  należał 
do „żądnego z s tronn ic tw  emigracyjny 
brał przecież Czynny udział w  życiu pu 
blicznem, zwłaszcza też w  1848 i 1863 
roku  s tarał się w ed ług  sw'ej możności 
być Ojczyźnie pożytecznym.

W  r. 1848 w' ch a rak te rze  rep rezen tan 
ta  sejmu '1831 roku  udał się z delegacją 
polską na  p ierw szy  słowiański zjazd 
w  Pradze.

Jako członek T o w a r z y s t w a  h i s t o r y 
c zn o - l i te ra ck ieg o  w  P a ry żu ,  brał w  p ra 
cach tegoż T o w arzy s tw a  udział.

Był członkiem R a d y  p o ls k ie j  s z k o ły  
n a  B a t in io lu  i P rezesem  S to w a r z y s z e 
n ia  P o d a tk o w e g o , zam ienionego n a  in 
s ty tucją  Czci i  Chleba.

W  roku 1881, podczas pielgrzymki 
słowiańskiej w  Rzym ie, sędziwy wieszcz 
był przedstawdony papieżowi Leonowi 
XII Imu.

W  roku  1864 utracił ukochanego b ra ta  
z ducha Józefa Zaleskiego.

W  cztery lata poLem um arła  Dyoniza 
Poniatowska. W  m ies iąc  zaś później od
dala Bogu ducha  ukochana jego żona 
(23 lutego 1868 r.). _

Grób za g robem  się otwierał i chłonął 
drogie sercu jego  osoby.

Śm ierć  córki, k tó rą  był wydał za m ąż 
za D-ra A lexandra  Okińczyca, była r ó w 
nież bolesnym  dla niego ciosem. U m arła  
w  Villeprcux, do k tórego i Bohdan prze
niósł się na  mieszkanie. Pozostałą po niej 
córką a sw oją  w nuczką  troskliw ie się 
zajął, sam  też doznaw'at w  dom u O k iń 
czyca potrzebnej m u  opieki.

Dr. Okińćzyc ożenił się po raz  drugi 
z panną  A nną  Krecho w  i eoką; -Starała się 
Bohdanowi zastąpić zmarłą  córkę.

Pom im o sędziwego w iek u  i chorób 
nieodłącznych od starości, Bohdan zacho
w ał swobodę i zdrowie ducha.

S p raw a  polska zawsze zajm ow ała go 
jednakow o. N ie przestawni też pracow ać 
i rodakom  służyć.

Do P ary ża  przyjeżdżał, aby synów  lub 
przyjaciół odwiedzić, albo też dla w zię
cia udziału w  narodowej Uroczystości.

N ajprzykrzejszą m u  by ła  n iem ożność 
czytania  i pisania z pow odu gasnącego 
w zro k u .

Bohdan pod koniec żyw ota  ociemniał 
podobnie jak  Homer, Milton i Pol W in 
centy . Jednakże  i w  tern ś trasznem  k a 
lectwie n ie  w padł w  ponurą  rozpacz. 
D uch jego  był ja sny , w ia ra  s ilna  i n a 
dzieja w  Bogu zupełna. M odlitwa pokrze
piała go wr osobistem i publicznem  n ie 
szczęściu a nie przestał modlić się o 
zm iłow anie  Boże dla Polski.

Śm ierć  niespodziewana D-ra Okińczyca 
w s trząsn ę ła  starcem ja k  św iatło  w  k ry 
ształowej lampie pownli gasnącym  i p rzy 
spieszyła zgon jego.

Okińczyc um arł  w dzień im ien in  Boh
dana.

B ohdan  przeżył go ty lko o dni jedena
ście i zgasł także w Villcpreux dnia  30 
Marca 1886 roku, o godzinie 6 1/2 rano , 
licząc 84 lat w ieku.

Cześć pamięci wielkiego poety.
Polska pokryła się żałobą !

H ^ i  P o g r z e l i  M d a n a  Z a l e s k i e g o
Pogrzeb Bohdana odbył się 2 Kwietnia.
Zwłoki jego przywieziono z Villeprcux do 

Paryża i złożono w kościelo polskim W n ie 
bowzięciu N. Panny Maiji (do 1’Assomp- 
tion) (i).

Przed godziną dwunastą otworzono drzwi 
kościoła i publiczność polska szybko zapeł
niła jego wnętrze. Ci co nie mogli się w nim 
zmieścić, stali w wielkiej gromadzę na dzie
dzińcu i na ulicy St-Honoie.

Kościół był żałobnie przystrojony. Na 
jego środku ustawiono trumnę, kryjącą sza- 
nowne zwłoki wieszcza, pomiędzy zielenią 
drzew i krzewów. Była ona kwiatami p rze 
różnych barw i gatunków jakby zasypaną. 
W oń ich balsamiczna mieszała się z zapa
chem kadzidła!

Z obu stron ołtarza stały dwa drzewa myr- 
towe, ołtarz zaś sam biało przystrojony i 
ozdobiony herbami polskiemi, gorzał pło
mieniem mnóstwa świec, tściana za ołtarzem 
pokryta była czarnym kirem z białym na 
środku krzyżem.

Przy drzwiach stały mniejsze organki dla 
wtórowania chórowi śpiewaków, złożonemu 
z dziewięciu starszych i z dziewięciu chło
pięcych głosów. Śpiewali prześlicznie żało
bne hymny.

W yżej, na chórze przy głębokich tonach 
o rganów , słyszeliśmy rzewne dźwięki 
skrzypców, wiolonczeli i głosów ludzkich. 
Śpiewy i o’skie wznosiły się pod stóp świą
tyni, i przenikały aż do głębi dusz obecnych 
na żałobnein nabożeństwie rodaków.

Ksiądz Władysław Witkowski celebro
wał, ks. Roman Wilczyński śpiewał ewan- 
gielię, ksiądz zaś Szreiter, kanonik żytomir- 
ski, powiedział z ambony mowę pogrzebową 
a w niej skreślił żywot wieszcza, którego 
zgon opłakujemy.

Mówca, opisując jego charakter, rzekł, że 
cnotliwszego i religijniejszego wieszcza i 
poety nie było na całej kuli ziemskiej. Każ
dego tygodnia, co najmniej, Bohdan Zaleski 
spowiadał się i przystępował, do komunii 
świętej. Ostatnią komunią w tym kościele 
Wniebowzięcia wziął niedawno jeszcze pod
czas nabożeństwa na pamiątkę 500-ej ro 
cznicy ślubu Jagiełły z Jadwigą. Żywot jego 
ks. Szreiter porównywał z żywotami świę
tych pańskich.

Po skończonem nabożeństwie wyniesiono 
trumnę z kościoła i złożono ją  na żałobnym 
rydwanie.

Trumna i rydwan ubrane były w wieńce 
z napisami.

Dostrzegliśmy wieniec od « Stowarzysze
nia byłych uczniów Szkoły Polskiej w Pa
ryżu >; wieniec od « Stowarzyszenia Czy
telni Polskiej w Paryżu »; od « Towarzystwa 
Filharmonicznego Polskiego w Paryżu » ; 
od « Szkoły Polskiej w Paryżu na Batinio
lu »; palma od * Artystów Polskich w Pa
ryżu » z trójkolorową wstęgą; wieniec od 
« Towarzystwa Przemysłowców Polskich 
w Paryżu » z trójkolorową wstęgą; śliczny 
wieniec z napisem « Gjcu naszemu * i wiele 
innych, których napisów nie mogliśmy 
przeczytać.

Rydwan ruszył z miejsca a za nim długi 
orszak czcicieli poety postępował niezmniej-
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4 KURJER POLSKI W  PARYŻU

S7.a.iąc się na d ług ie j  p rze s trz en i  od ulicy 
S t -H o n o re  aż na cm en ta rz  M ontm art .  Do 
P o la k ó w  p rzy łączy ło  s ię  w ie lu  F ra n c u z ó w ,  
k tó ry m  n az w isk o  I lo h d an a  było  z.nanem.

P o  o b u  s t ro n ach  o rszak u  szli w  d w ó ch  
s z e r e g a c h  uczn iow ie  Szko ły  P o lsk ie j  w  m u n 
d u ra c h  z p ro fe so ra m i i d y rek to rem . W  o r 
s z a k u  zaś szły  po lskie  S io s t ry  M iłosierdzia  
z Z ak ładu  S w .  K az im ie rza  z połskiein i 
dz ie w czy n k a m i,  k tó re  w  tym  zak ładzie  w y 
c h o w an ie  p o b ie ra ją .  P e n s j a  pan ien  z H o te lu  
L a m b e r t  to w a rz y sz y ła  także zw łok om  poety .

N a  c m e n ta rz u  M ontm artre  B ohdan  Zaleski 
p o s ia d a ł  w ła s n y  g rób  m u ro w a n y ,  w  k tó ry m  
z łożył zw łok i b ra ta  s w o je g o  z d u cha  Józefa  
Z a lesk iego  m a jo ra  i żony sw o je j .  W  tym 
g ro b ie  zo s taw ił  m ie js ce  dla sieb ie  obok  
zw łok  tych d w ó ch  n a jd ro ż sz y c h  s e rcu  j e g o  
osób. T u  w ięc  zo s ta ł  p o c h o w a n y  i tu s p o 
czyw ać  będ z ie  dopók i zw łok i j e g o  nie zo s ta 
n ą  p rzew iez io n e  do P o lsk i  w o lne j  i n iep o d 
leg łe j  .

N ad  g ro b e m  p ie rw s z y  p rz e m ó w i ł  książę  
W ła d y s ła w  C zarto rysk i. Ż egn a jąc  go  w im ie 
n iu  ( (Tow arzystw a  his to ryczno- li te rack iego® , 
w  im ien iu  U k ra in y  i w  imieniu e m ig rac j i  
z ro k u  1831, rz e k ł  ks iążę :  « my ju ż  p ew n ie  
n ie  d o czekam y  tej Po lsk i ,  k tó re j  B o h n a n  
tak  p ra g n ą ł  i k tó rą  p rze po w iada ł ,  — ale do 
W a s ,  do m łod szeg o  pokolen ia ,  należy  ob o 
w ią z e k ,  aby  ta P o lsk a  w olna  była, W y  p o 
w in n iśc ie  P o ls k ę  o sw ob od z ić !  »

P o  nim zab ra ł  g lo s  W acław  G asztow tt i 
m ó w i ł  z z ap a łem  o z a s łu g a c h  i po e ty ck im  
je n j u s z u  B ohdana .

G dy  p rzeb rzm ia ło  echo  z p ięknego  p r z e 
m ó w ie n ia  W .  G asz to w tta ,  Dr. F e lix  M icha
ło w sk i p rz eczy ta ł  m o w ę ,  w  której żeg n a ł  
w  im ien iu  T o w a r z y s tw a  C zci i  Chleba 
zm ar łeg o  cz łonka i p reze sa  tej in s ty tuc ji .  
M ów ca  op isa ł  zas ług i B o hd ana  przy  u rz ą 
d zen iu  teg o  to w a rz y s tw a ,  za łożonego  p rzez  
K aro la  K ró l ik o w sk ieg o .  Nie j e d e n  po m ys ł  
je g o  w p ro w a d z o n y  zosta ł  w  życie. On się 
p r a c ą  sw o ją  p rzy łoży ł do w z ro s tu  tej d o b ro 
czynnej in s ty tuc ji ,  k tó r a ,  chleb  po d a jąc  
z czcią m ężom  O jczyźnie  zas łużonym , u r a 
to w a ła  w ie lu  n ie szc zę ś l iw y c h  od nędzy, o s u 
szyła  łzy n i e j e d n e j  po n ich  w d o w ie  i d o p o 
m a g a ła  do w y c h o w a u ia  w ie lu  sierot.

N a s t ę p n i e . p rz e m a w ia l i  p an  W ładysław  
C hodź/dew icz i k s iądz  W . W itkow ski. Ten 
o s ta tn i ,  j a k o  p rzy jac ie l  osobisty ,  w y c h w a la ł  
c n o ty  i p ob ożność  B oh dan a .

O sta tn i  p rz e m ó w i ł  m łodz ien iec  n iezn a n e
go nam  n a z w isk a ,  członek « T o w a rz y s tw a  
k sz ta łcące j  s ię  m łodzieży ». « Nie m am , 
rz e k ł ,  p ra w a  przem awiać* ja k o  em ig ran t ,  bo 
n im  nie j e s t e m ;  ale B ohdan p raco w a ł  me 
ty lko  dla em ig rac j i ,  lecz dla całej Po lski,  on 
ś p ie w a ł  dla w szys tk ich  P o lak ów , p rzychodzę  
w ię c  i j a  z g ro na  naszego  p o żeg nać  go 
w  im ien iu  tow arzyszy  i w y n u rzy ć  żal z jego 
s t r a ty .  N ad  jo g o  g ro b e m  w y p o w ia d a m  ż y 
czenie ,  ab yśm y  się w szy scy  pom iędzy  sobą 
kocha li  i z jednoczyli.  »

T ein  p iękn em  życzen iem  zakończy ł się 
o b rząd  p o g rz e b o w y .

P u  z łożen iu  t ru m n y  w  g rob ie ,  rozesz liśm y  
s ię  około c zw arte j  godz in ie  po p o łudn iu  
z cm en ta rza  M ontm art re .

Kto zape łn i p ró żn ią  pozosta łą  po n im ?
Kto o p ie w a ć  będzie  po lską  U k ra in ę ,  dziś 

g w a ł to w n ie  in osk w ic zo n ą ;  kto śp iew em  
sw o im  w y w o ła ć  będzie  zgodę R usi z P o ls k ą ?

Chociaż się zda je  ja k o b y  tam  na tej b ło 
giej ziemi zatarło  ju ż  ś lady  cyw ilizacji ,  d la 
k tó re j  rozszerzen ia  P o lac y  potoki k r w i  s w o 
je j  wylali  ; chociaż, s ię  zda je ,  że to ju ż  k ra j  
p o zy sk an y  dla m o sk ie w sk ieg o  d espo ty zm u ,  
w ie rz y m y  przec ież  w  je g o  odrodzenie .

C isza, j a k a  tam  p a n u je ,  n ie  j e s t  c iszą 
śm ie rc i .

T ra d y c ja  p o lska  p rz e ja w ia  s ię  tam ja k o  
s iła  sam o d z ie ln eg o  życia !

B óg  nie d a rm o  z sy ła  n a ro d o m  w ie lk ic h  
p o e t ó w !

Ziarno p rzez  B oh dana  rzu co n e  n ie  z m a r 
niało. G d y  m in ie  m ro źn y  w ia t r  od pó łno cy  
w ie ją c y  n iew o lę ,  roze jdz ie  ono pod  s łońcem  
sw o b o d y  i w y ro śn ie  w  d rz e w o  miłości i z g o 
dy  pom ięd zy  P o ls k ą  i U k ra in ą !

P rzem ów ien ie  P ro f. W acław a G asztow tta  
nad  grobem  B ohdana  Z a leskiego .

I moirnże to s łabym  us to m  p rz y p a d ło  
w  udz ia le  p o żeg nać  m ęża , po k tó re g o  zgon ie  
płacze  nie rodzina  tylko, nie n asza  tylko 
g a r s tk a  w y g n a ń c z a ,  ale ca ły  n a ród  po iski,  
od D źw in y  do D nies tru ,  ód D n iep ru  do 
O d ry .

S t ro sk a n y c h  syn ów  w ieszcza  sp e łn ia m  tu 
ż y czen ie :  * K ocha łeś  go  za życ ia ,  p o w ie 
dzieli mi, p rz e m ó w  nad j e g o  g ro b e m .  » To 
też m im o poczucia  w łasne j  n iem ocy , p ro śb ie  
w asze j  w  im ieniu  m oje j  do n iego  i do w as ,  
d rod zy  p rzy jac ie le ,  serdecznej m iłośc i,  o d 
m ó w ić  nie czu łem  w sob ie  siły  i o d w a g i ; 
z p r a w a  w ięc  ukochan ia  od la t  n a jm ło d sz y c h  
w ie lk iego  n a szego  zm ar łego ,  a z tego  j e d y 
nego  p r a w a  m o gę  i ośm ie lam  się  tu g łos  
po dn ieść  n ieudo lny  i w y p o w ie d z ie ć  to, czem 
nape łn io ne  dzis iaj s e rce  m oje .

O bo rzeczyw iśc ie  czciłem go i ko ch a łe m , 
i m y ś m y  go  w szy scy  kochali i w ieczn ie  go 
po śm ie rc i  i m y  i po to m ko w ie  nasi m iłow ać  
b ędz iem y. Z sy n o w sk ą  bo leśc ią  w sz y sc y śm y  
się tu  nad  j e g o  g ro b e m  ze b ra l i ;  z s y n o w s k ą  
bo leśc ią  cały n aród  d ług o  o p łak iw ać  będ z ie  
s w o je g o  u lub io neg o  ś p ie w a k a .  Nie w y  tylko 
s t rac il iśc ie  o jca , dzis iaj ż e g n a m y  w sz y sc y  
j e d n e g o  z o jc ó w  na rod u .

C zem że b o w ie m  od lat s tu  ży je  na ró d  p o l
ski ? Oto p ieśn ią ,  w sp o m n ien ia m i  z lat 
szczęś l iw y ch ,  w ia rą  i n adz ie ją .  A któż go 
k a rm ił  tą  m anną  z n ieba, kto go p okrzep ia ł  
p rzez  tyle lat w y trw a łe j  i w zn ios łe j  j a k  B o h 
d a n ?  P rz y  p ie rw szem  z a ran iu  w ie lk ie j epoki 
l i t e r a tu ry  naszej ,  ju ż  d zw o n i  m elody jn ie  
g lo s  j e g o  s łow iczy  na p rz e m ia n  z g losam i 
w ień con ośny ch  j e g o  d ru h ó w  i ró w ie n n ik ó w . .  
Z U k ra in y  głos ten d o la tu je  do w szystk ich  
k r a ń c ó w  daw nej R zeczypospo l i te j  ^ p o e t y 
czna U kraina , k ra j  c z a ró w  i b i tew ,  ożyw ia  
się w  j e g o  m iłośnych  i b o h a te r sk ic h  d u m 
k ach ,  ożył w  nim s t a ry  B o jan ,  w y cho dzą  na 
j e g o  zaklęc ie  z m g ły  ta jem n icze j  i R u sa łk i  
o w e  pso tne  i urocze , i d a w n i  he tm ani p o l
sk ieg o  Zaporoża, i tym  p o d w ó jn y m  przez 
s ieb ie  od tw orzo ny m  o rszak iem  otoczony, a 
s i lny  w ia rą  i nadz ie ją  w  przysz łość  O jc zy 
zny  L asze j ,  łączy s ię  m iody  p iew ca,  o p u -  
szcza jąc  na zaw sze  « sen  na k w ia tac h ,  sen  

1 s w ó j  zloty, i pieśni sw o ic h  k ra j  k o ch any  », 
z b rac ią  w a rsz a w sk ą  p rz y g o to w u ją c ą  w a lk ę  
zb ro jn ą .  W alczy  on sam  nap rzód  p i e 
śn ią  a potem o rężem , i zas iada  ja k o  j e d e n  
z pos łów  drogiej s w o je j  U k ra in y  w os ta tn im  
se jm ie  na rodow ym .

N ies te ty !  D arem na  w a lka .  Nie w ybił*  j e 
szcze godzina  t ry um fu .  O k up ić  j ą  trzeba 
je szcze  d ług iem  c ie rp ien iem , d ług iem  m ę 
czeń s tw em , d ługą  p o k u tą .  P ie lg rz y m s tw o  
s ię  zaczyna dla B o h d an a .  A  p ra w d z iw y  te 
by ł p ie lgrzym , pe łny  p ro s to ty  i w ia ry  — 
nie zbaczający  z o b ra n e j  raz  p rzez  siebie 
d ro g i  prow adzące j do B o ga  p rzez  Po lsk ę ,  
do Po lsk i przez B o ga  — a n ie ty lko  m odlący  
się szczerze i cu d n ie  o p ie w a ją c y  dzieje 
P rzen a jśw ię tsze j  R o dz iny ,  ale  t rzym ający  
w c iąż  w  rę k u  c u d o tw ó rczą  g ęś l  s w o ją  o

pięc iu  s t ru n a c h  i w y d z w a n ia ją c y  na n iej n ie 
zm o rd o w a n ie  :

B óg, ś w ia t, s la w ia n s tw o , P o lszczą, U k ra in a  1

A pobożny  ów  p ie lg rzym  k tó ry ,  k iedy  P o l 
ski nie m ó g ł  w y w a lc z y ć  na w r o g u ,  chc ia łb y  
ją  u  B oga w ym odlić ,  d rg a  je d n o c z e śn ie  na 
w szy s tk ie  o d g ło s y  z k ra ju ,  p rz y s łu c h u je  się 
d uch ow i od s t e p u ,  b ie rze  udział w e  w s z y s t 
kich p rac ach  n a ro d o w y c h .

Ani p raca  dla lu du  nie  j e s t  m u obcą, boć  
on przecie  m iędzy  lud em  w y ró s ł  i od n iego  
p rze ją ł  p ie rw s z e  s k a r b y  poezji  sw o je j  i 
ukochał go se rd e czn ie .

Ani u s i ło w a n ia  b rac i  S ło w ia n ,  nie  tylko 
w  ich .l i te rack iem  w sk rz e sz e n iu ,  ale  i w w ie l-  
k iem dziele  w sp ó ln e g o  o sw o b o d zen ia  się 
z ja r z m a ,  nie są  m u  ob o ję tn e m i .  G o tó w  on 
z nimi r ę k ę  przy łożyć  do dz ie ła ,  by le  by 
tylko pam ię ta l i  o tein, że

Polszczą  ! J e d y n a  p o m ię d z y  n a ro d y  
O c h !  m ę c ze n n ic a  w ie lk a  —

ż e . . .  O jczy zn a  Łasza 
T o w sz e c h sło w ia ń sk a  k ró lo w a  i nasza  ;

byleby s ię  « m o sk iew sk ie in i  k ła m s tw a m i 
nie stru li  * i nie uklękli « p rz e d  G arem  B o 
giem  ! »

Ani na o d g ło s  ro zp acz l iw ych  m łodz ieży  
naszej b o jó w  m e  zam yk a  0 1 1  u szu  i se rca ,  
ale śle b ło g o s ła w ie ń s tw o  b o h a te r sk im  « m ło 
dziankom  po lsk im , bo lesnym  w olnośc i  z w ia 
s tu no m . »

T ak i  to by ł  ó w  p ie lg rzym . T a k im e ś m y  go 
znali i ta k ie g o śm y  pokochali .  I nam  sy no m  
w y g n an ia  p o b ło g o s ław ił  j a d ą c y m  na te s t r a 
szne  zap asy  i p a so w a ł  nas  na ż o łn ie rzy  p o l 
sk ie j  s p r a w y !  A j a k  się czule w raz  z d ro g ą  
m ałżon ką  s w o ją  o p iek o w a ł  nam i w  tej 
Szkole  naszej ,  co go dzis iaj o p ła k u je  także 
j a k o  j e d n e g o  z d o b ro c zy ń c ó w  sw o ich .  To też 
w  im ien iu  je j  R ad y  k tó re j  do śm ie rc i  
był cz łonkiem , w  im ien iu  by łych  je j  uczn iów

czności na g ró b  j e g o  sk ła d a m .
Od tego czasu  i po tej s t ra szn e j  n a r o d o 

w e j  k lęsce ,  k tó rą  tak  bo leśn ie  odczuł,  ileż 
to n o w y ch  c io sów  sp a d ło  na s iw ą  j e g o  g ł o 
w ę  ! Ju ż  p rzed tem  s t rac i ł  był d ro g ieg o  se rcu  
A dam a, u trac ił  k o c h a n eg o  p rzy jac ie la  m ło 
dośc i i całego życia  p rzy jac ie la  i b ra ta  Jó z e 
fa, rozs ta ł  s ię  też na zaw sze  z innem i s io -  
s t rz an em i d u s z a m i . . .  I to w a rz y s z k a  je g o  
życia ,  z k tórą  s ię  dzis ia j  połączy w tym g r o 
bie, opuściła  go  w  pół d ro g i .  Po raz  d rug i 
później szed ł k u  tem uż  m ie js cu  za t r u m n ą  
d ro g ie j  córki s w o je j .  « D om o w a s t rz a ła  ta 
g łębiej dosta ła  », a  w id z ie l iśm y  j a k  od tego 
czasu  b y ł . . .
< M n ie j z lu d ź m i, w ię ce j z B o g iem  a z resz tą  j e d n a k i1 o

A je d n a k  pociechę  z n a jd y w a ł  n a jw ię k s z ą  
w  Bogu, a po B ogu w d ro g ic h  sy n a c h  s w o 
ich i w p rzy b ra n y m  tym  sy n ie ,  k tó reg o  mu 
śm ie rć  n ieh to śc iw a  je s z c z e  w  os ta tn ie j  chw ili  
zab ra ła ,  i w  tej w n u c zce  s w o je j  i w  tej d r u 
giej rodzinie ,  k tó ra  go o tacza ła  tam w  z a c i 
szu  w ie jsk iem , gdzie  o s ta tn ie  la t* ,p rz ep ęd z i ł  
ó w  nasz  p a t ry a rch a ,  p rz y je ż d ż a ją c  ty lko  do 
P a ry ża  na nasze po lskie  re l ig i jn e  i n a ro d o w e  
u roczystości ,  j a k o t e ż n a  p os iedzen ia  naszych  
to w a rz y s tw ,  do k tó rych  nie p rz e s ta ł  n ig d y  
należeć. T am  od by w ali  p ie lg rz y m k ę  ro d a c y  
z k ra ju  p rzyby l i  i p o b ra ty m cy  S ło w ia n ie ,  a 
w szy s tk ich  je szcz e  p okrzep ia ł  g o rą c e m  s ło 
w e m , zachęca ł do p racy  dla św ię ty c h  s p r a w ,  
k tó ry m  sam  życie s w e  całe pośw ięc i ł ,  i p rz y 
ś w ieca ł  nam  w szy s tk im  os ta tn im  a g o rą c y m  
b lask iem  ja k b y  spo k o jn ie  a u roczyśc ie  z a 
chodzącego  s ł o ń c a !

O czem uż  na  ten  c ichy  dom  p us te ln iczy  
sp a d ł  n iespodz ian ie  w  osta tn ie j  chw ili  g r o m  
po g ro m ie !  Lecz  pocóż o d n a w ia ć  m am  b o-
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leść  w a szą  i na szą?  Sta ło się,  nie ma  go już  
między n a m i ! I w y  s i eroty  — i my wszyscy  
o s i e r o c e n i !

W  smu tne j  chwi l i ,  w  czarnej  godz ini e  
od b i eg ł e ś  nas ,  Ojcze  B o h d a n i e ! Bo z g a 
śni ęc iu  tego o s t a tn i ego  b l asku  z w ie lk i e j  
epok i ,  k tóry  tak si lnie bił j es zcze  na nas  od 
tw o je j  s ędz i we j  g łow y ,  o pa t rya r cho  nasz!  
j a k a ż  c iemna  noc na s  o taczać  będz ie  ! A noc 
to bu rz l iwa ,  a p io r uny  na  ruis c iągl e b i j ą  ! 
A  my  o g l ąda m y  się napróżno  koło s iebie  — 
a żadne j  z n ikąd pomocy ! O b iedne,  b iedne  
m y  z a p r a w d ę  s i e r o t y ! O o jcowie  nasi ,  gdzież 
j e s t e ś c i e ,  cóż my  bez w a s  poczn i emy?

Nie,  o j cowie ,  nie Ojcze  Bohdan ie ,  wyśc ie  
na s  nie o pu śc i l i '  ży ją  w  na s  myśl i  w.asze! 
Ś w ie c ą  d la  na s  z w ysokośc i  ideały wasze ,  
o św iec a  nam d r o g ę  ś ród  c iemnośc i  p r zyk ł ad  
życia  w a sz eg o !  A wy ,  od nas  szczęś l iws i ,  
w y  po bu rzy  ży w o ta  p r zypuszczen i  do o d 
po cz y nk u  i do nag ro dy ,  w y  maci e  z a p ew ne ,  
w  co tak św ięc i e  Ojcze Boh dan i e  wier zy łe ś ,  
w  nieśmit  r t einości  wasze j  w idzen ie  lej l e p 
szej  przyszłośc i ,  k t ó r ą  śmier t e l nym oczom 
nas zym  g r u b a  j e s z cze  o k r y w a  powloką  ! J e 

d e n  z bo h a t e r ó w  twoich  wo ia  w  two ie i  
p i e ś n i :

« Jak u m r ę — daj mi Ukrainę w niebie! »

I tobie j u ż  P rze d w ie cz n y  dał  z ap e w n e  
w  niebie  P o l s k ę  wo lną ,  j u ż  widz is z  j ą  na 
j a w i e  w  p rzysz łości  o swo bod zo ną  i s zczę 
ś l iwą,  j u ż  w ie- z ,  że  m e  p łonne  były p r ace  
w a sz e  i c ierpieni a,  j u ż  z d ruha mi  two imi  
połączony pa tr zysz  na mający  spe łn ić  się 
p r ędze j  czy  później  i tu w  naszej  z iemski ej  
r z eczywi s to śc i  cud  cu d ó w  !

Poc i esza j że  i n a s  tą myś l ą  i n adz ie ją  I Mó
wi ł eś  p r zed  laty :

« Duch nie zgaśnie przez skonan ie . . .
A dla z iem i— u mogiły 
Kilka piórek pozostanie 
Co ku niebu mnie wznosiły.. »

Niechże  i nam wolno  będz ie  na tych p ió r 
kach,  czyli raczej  na b iałych sk r zyd ł ach  
two je j  anie l ski ej  pieśni  wznos ić  się ku  n i e 
bu ,  ku lobie,  ku  w a m  w szy s t k im ,  o jcowie 
nasi ,  k tórzy na m  he tm an ić  nie p rzes tani ec ie ,  
i z ta intąd zacze rpnąć  tę siłę, co j ą  nam tak 
t r udno  j u ż  znaleźć  na  b iedne j  z iemi  naszej .

Ż eg na ć  że eicbie  mamy ,  o Ojcze  B o h d a 
nie!  ż egnać  cię o st a tn i  z w ie szczów naszych,  
os tatni  p r a w ie  z przeds t awic i e l i  wo lnego 
w  1831 roku  na rodu ,  matnyż żegnać  cię na 
z a w s z e ?  O n ie !  chyl imy  tylko p r zed  tobą 
g ło w y  sy now sk i e  i z pokorą  p ro s imy  ciebio 
na  dalszą  nuszą c i erni s t ą  d ro gę  j es zcze  raz 
o b łogo s ł aw ień s t wo .

Dr ALEXANDER OKIŃCZYC
Za W er s a l e m ,  w  Vi l lep reux  (Seine ot Oise) 

mie szka ł  Dr.  A lexa n d er  O kińczyc, p o w s z e c h 
nie s za co w an y  przez t amte j s zych  mi e s zk ań 
có w  dla s w e g o  ch a rak t e ru  p r zezacnego  j a k o  
l ekarz ,  dobroczyńca  b iednych.  Ożeniony był  
z có rką  Bohdana  Zaleski ego.

Do j e g o  d o m u  przen iós ł  się Bohdan  i t r o 
skl iw ie  p i e l ę gno wa ny  przez  có rkę  i zięci i, 
doznawa ł  tam pogody  życia .  Ś u n e i ć  atoli 
n i eub ł a ga na  zab ra ł a  m u  có rk ę ;  pozostała  
j e dn ak ż e  po niej dz i eweczka ,  k tó r ą  Bohdan 
s erdeczn i e  umi łowa ł .

Dr.  Okińczyc ożeni ł  się po raz d rugi  
z pan n ą  A nną  Krecho wiec ką  i miał  z nią 
t r o je  dzieci .  Bohdan  pozostał  w  ich do m u  i 
był  j a k  dawn ie j  p i e l ęgnowany.

Dr .  Okińczyc by ł  r o d e m  z L i twy  i w  p o w 

st aniu l i t ewski em 1863 r. bardzo  ch lubny  
wz i ą ł  udział .  T o w ar zy sz e  j e g o  odzywal i  się
0 j e go  zachowan iu  się na polu b i twy  z uzna 
n iem i u szanow an iem,  j a k o  o mężu  dziel -

polnym po święcen i a  dla Ojczyzny.
Na emigrac j i  gdz ie  tylko był, wszędz i e  

pos t ęp owa n ie m s w o j e m  chlubę  przynos i ł  
imieniowi  pol ski emu.

Krótko bardzo  cho rowa ł .  Umarł  19 Marca 
1886 r. p r zeżywszy  lat 45.

Dla Bo hdana  Za l esk i ego ,  z łożonego c h o 
robą  starości ,  śm ie r ć  ta była  os t atnim c io 
sem.  Na pog rzeb i e  nie móg ł  być z po wodu  
osłabienia.  W s z y s c y  j u ż  odtąd oczekiwal i  
rych łego zgonu poety,  który nas tąpi ł  30-go 
M a r e n .

Pog rzeb  D-ra Gkińczyca był bardzo w y 
s t awny.  Gmina  chcia ła  okaza ł em w y s t ąp i e 
niem okazać cześć  sw o ją  dla zmar łego P o 
laka. T łu m y  F ra n cu zó w ,  bo niemal wszy scy  
mieszkańcy z Vi l lepreux post ępowal i  za"tru
mną.  w ś ró d  nich ga r s t k a  P o l a kó w  i Polek ,  
przybyłych pomimo  deszczu z Paryża .

Pomiędzy w ieńcami  na  t r umn ie  z a u w a 
żal iśmy j ed en  wielki  z nap is em : La C om 
mune de V illepreux, d rug i  Im  Comm une de 
C rnzalier, t rzeci  w ien i ec  z nap i som L 'O r -  
pheon de V illepreux.

Na czele po g rz eb o w eg o  ors zaku  p o s t ę p o 
wały dzieci opuszczone//, nauczycielami  z Z a 
kładu z Crozat iur .  P r zed  niemi szedł  d y r e k 
tor Zakładu pan Bon jeąn .  J e s t  to syn sena tor a  
Bonjoan,  w ie lk i ego  przyj ac ie l a  PoNk i ,  k tó 
rego  komm un i śc i  rozstrzelal i  w 1871 roku.  
Sena tor  Bonjoan założył  w  Crer/niiee Z a k ła d  
dla dziec i opuszczonych.

Za Zak ładem szli w  s ze r egu  cz łonkowie  
Orfeonu,  t o w ar zy s t w a  muzycznego w Vi l le
p reux .  Tak  w  pochodzie ,  j ak  w  kościele i 
na cmen ta r zu  Orfeoniści  gral i  m a r sz  ża ło 
bny i pieśni  kościelne.

T rum ni e  jak  o st  raż hono r ow a  assys to  w  al i 
P P .  IJarbęs, ma i r  gminy .  Gervais, no t ar j usz
1 r adny  gminy,  Gallnis i M engot, radni .

Ki lkutys i ęczna  g ro m ad a  me  mogła  zn a -
leść mie js ca  w kościele,  g ło ś ny m płaczem i 
s z lochaniem wyraża ła  na cm en ta r zu  sw o ją  
żałobę.

Nad g ro bem  p rzemówi ł  p. Gerygis. nota-  
r j usz .  Mowę jogo  d ru ko w a ną  w  dzienniku 
L a  Vuix des Communes po d a j em y  w  pol-  
sk i em t ł umaczen iu :

« W  imieniu Rady  Municypalne j ,  która 
się tern szczyci ła,  że do je j  g r ona  należał  
Dr. Ok ińczyc;  w  imieniu mi e sz kań ców  tej 
gminy,  którzy,  g ł ęboko ża l em wzruszeni ,  
zg romadzi l i  s ię około tego g robu ,  w y p o w i a 
dam s ł ow a  pożegnania  i czci d la  c z łowieka  
dobroczynnego ,  k tór ego śm ie r ć  w y rw a ł a  
p r zedw cze śn i e  z pomiędzy nas ,  pe łnych  dla 
n iego s za cunku  i s e rdecznego wspó łczuc ia !

« Zamieszk iwa ł  pomiędzy nami  przez lat 
dwadz ie śc i a ,  wybra ł  bowiem Vi l lepr eux jako 
d r u g ą  p r zyb r aną  Ojczyznę.  J e s t e ś m y  dumni  
z tego w y b o ru !  W s z y s c y ś m y  się sp o d z i e 
wali ,  ż* j e szcze  przez długi  lat s z e r e g  b ę 
dz i emy  go widzieć pomiędzy  sobą .  O pa t r z 
ność,  nies te ty,  inaczej zdecydowa ła !  W t e d y  
g d y  się nam w y d a w a ł  peł en  s i ły i zdrowiu ,  
ona  go j u ż  naznaczyła j ako j e d n ę  z ofiar 
s t ra szne j  epidemii ,  która pomiędzy  naszą  
l udnością  porobi ła wie lk i e  spus to szen i a .  
Ożywiony  zapa ł em ser ca  wspó ł cz u j ą ceg o  
niedolę ,  dzień i noc spełnia!  -misją,  k tór ą  

' sam  sobi e naznaczył ,  bez ża dne go  wzg l ęd u  
na znużen ie  wynikłe  z tak t r udne j  piracy. 
Gdy  cho rego  powierzono j e g o  p i e l ę g n o w a 
niu,  z apomina!  przy j ego  łożu, że s i ły  fizy- I 
czne  ma ją  grani ce ,  k tórych bezka rn i e  nie  ̂
można  p rzek raczać  dla na j s z lache tn ie j szego  
n a w e t  celu.  On się na jzupe łnie j  p oś w ięc a ł ,  i

Któż z na s  nie widz ia ł  go p rzy  p r acy  i kto 
nie chwa l i ł  za j e g o  go r l iw o ść ?  Gzyż j e s t  
rodz ina,  k tóruby nie zawdzi ęcza ł a  mu  zacho 
w a n ia  przy  życiu ojca,  matki  lub d rogi ego  
d z i e c i ę c i a !

« Dla czegóż tak nag l e  sk r óco ne  zostało 
i s tn i enie  cz łowieka  wielce  poży t ecznego ,  dla 
czegóż zniknął  tak dzielny bo jo wn ik ,  k tóry 
s ię sz l ache tn i e  dla innych poświęca ł ,  dla 
czegóż zost a ły  nam tylko z imne j e go  zwłoki ,  
n ad  k tó r emi  p łacze  w d o w a  o toczona s i e ro 
tami ?

« G d y  za s ł ab ł  Dr.  Ok ińczyc,  poją!  odrazu,  
że  j e s t  to cho roba ,  na k tór ą  nie m a  l e k a r 
s t w a  i pa rza ł  na zbl i ża jącą  s i ę  śmier ć  
z z imną  k rw ią  cz łowieka  sp r a wi ed l iw eg o ,  
k tó i e m u  sumien i e  powiada ;  że  spe łn i ł  sw e  
zadan i e ;  w i t a ł  j ą  z po wa żną  r ez yg nac j ą  d u 
szy,  k tór a  j u ż  na tym pado le  o d k r y w a  ś w ie t 
n oś ć  n iebi e sk iego  ho ryzon tu  !

« Dzieciom sw o i m  pozos t awi ł  pamięć  bez 
p lamy ,  — w spó łob yw a te lo m p rzyk ład  życia 
p o św ię co n eg o  ogó lne mu  d o b r u . ”

« Że gna j !  kocha ny  doktor ze ,  ż egna j  do -  
1 r y  p r zy j ac ie lu !  Męczennik obow iązk u  pa d 
łeś  j a ko  w a l eczny  na polu chwa ły .  Gdybyś  
m ó g ł  widz ieć  żal,  j a k i  w  nas  s t r a t a  Tw e j  
o soby  o bud z i ł a ?

« Oż ywiony  g łęboką  w ia rą ,  odda ł e ś  Bogu  
duszę  s z l ache tną  i czystą bez skazy,  o d p o 
czywa j  w ięc  w  wiecznym i s zczę ś l iwym na 
J eg o  Jonie po ko j u  ! »

Bo n im p rze m ówi ł  j e s zcze  p. Fourn.es- 
tra u x , dok to r  medycyny  z T rappe ,  k ró tko 
ale s e r deczn i e  i ziemia sk rop iona  łzami mi 
łości F r a n cu z ów  dla Bolnka pok ry ł a  iom) 
zwłok i !  ’ J °

IiOI\CEItT
n a  Doin. S w .  K a z im ie r z a  w  P a r y ż u

 ̂ Z apowiedz iany przez ks ięcia  W ł a d y s ł a w a  
Czar to rysk i ego  Ko nce r t  na dochód  Z a k ła d u  
S . K azim ierza  w P a ryżu  odbył  się 26 Marca 
1886 r. w  wspan ia ł e j  sali A lb e r t le G ra n d , 
na  F a u b o u r g  S t -Honore ,  222,  p r z yb rane j  
w  kolory  polskie.  Sala ta była n i e da w n o  
j e s zcz e  kośc iołem XX.  Domin ikanów.  N i e 
k tó rym z obecnych  p r zypomina ło  się d a w n e  
j e j  p r zeznaczeni e  lej sali,  Zamiana w ięc  k o 
ścioła  na « św ią tyn i ę  sztuki  » w yw oł a ł a  
p r z yk re  wrażen i e .

Urządzen i em konce r tu  z a jmowa l i  s ię k s i ą 
żę W l. C za r to ry sk i i n ie s t rudzony  pan.  /! . 
Jaw orow ski, k t ó ry  nie ż a łu j e  c zasu swo jego ,  
ko sz t ów  i p racy ,  g d y  idzie o pomnożeni e  
d och od ów  tej tak p ięknej  i wi elki  zaszczyt  
emigrac j i  czyniącej  ins tytucj i  Ś.  Kazimierza ,  
u tworzone j  i u t r zy m y w a ne j  przez czc igodną  
Matkę  I .  M iłkow ską , z akonni cę  ze zg r o r na -  rA  
dzenia  S iós t r  Miłosierdzia.

Książe  W ł a d y s ł a w  Cza r tory sk i  z n i e zw y 
kłą go r l iwośc i ą  s t a ra ł  s ię o powodzen i e  k o n 
ce r t u .  S am  s p r ze d aw a ł  bilety,  sam z a p r a 
szał  a r t y s tów ,  s am  wp rowadź ,  ł  a r t ys tk i  na 
es t radę .

K once r t  polski ,  bo tak go na zw ano ,  w y 
padł  j ak  naj l epie j .

S am o  wymieni eni e  nazwi sk  znakomi tych  
ś p i e w a k ó w  i m uz yk ów  w ys t a r czy  d la  oz na 
czenia św ie tności  konce r tu .

Ban Jan  Reszke /. W a r s z a w y ,  t enor  z w i e l 
kiej opery,  śp i ewa ł  po pol sku  do głębi  se r ca  
po rusza j ącą  pieśń Jon t ka  z * Halki » Moniu-  
s zkowej  : « Szumią  j od ły  na g ó r  szczycie ». 
Wdz ięczn i  mu  j e s t e ś m y  za tę p r z ecu do wn ą  
pieśń,  znakomic i e  przez  niego odśpi ewaną ,  
m ianowic ie  też za to, że  j ą  po p o l s kuśp i ewa ł .  

Śp i ewa cy  nasi  są bardzo  oboj ętnymi  dla
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po lsk iego  j ęzyka ,  a to się nie godzi .  Jeżel i  
W ł o s i ,  F rancuz i  i N i emcy  śp i e w a j ą  w  o b 
cych k r a j ac h  w  swo ich  j ę zy ka ch ,  dla czegóż 
by  Po l acy  nie miel i  śp i e wa ć  w  swo im j ę z y 
k u ?  W i ę c e j  mi łości  sw o j s r z y zn y  i więcej  
du m y  na rodow e j  p r zyda ł oby  się p an om  a r 
t ys tom.

P a n  J a n  Reszke ,  k t ó r y  da ł  im do b ry  przy 
kład,  odśp i ewał  j e s zcze ,  a le j uż  po f r ancuku ,  
due t  z b r a t em  sw o im  E d w a rd e m , b as  z wiel  
kiej  także opery ,  « C a rmen  ». Żo dobrze  go 
ob adw a j  b rac i a  odśpi ewal i ,  zby t ecznem b y 
łoby  nadmieni ać .  Są oni n iepospol i tymi  
śp i ewa kam i .

Oprócz  due tu  śp i ewa ł  p iękni e  p. E d w a r d  
p ie śń  za ty tu łowaną  « Ext aza  ». Brac ia  Pie
s zkowie  po t r zyk roć  w yw oł an i  zostal i .  Nie 
zapomniel i  oni,  że z an im zostal i  a r t ys tami ,  
p i e rwe j  byli  Po lakami .

P a n  S a in t-S a e n s  g r a ł  na for tepianie  p r z e 
śl icznie.  P om ię dz y  f r ancuzkimi  ży jącymi  
komp ozy to r a mi  j e s t  to n iewątpl iwie  obok 
Gounoda  na jpo t ężn i e j s zy  i na jo ryginalnie j  - 
szy  tcdpiit. W i a d o m a  j e s t  p r zygoda,  j a k ą  
pana  Sa in t - S ae n sa  spo tka ła  w  Berl inie.  Sz o 
wini śc i  n iemieccy,  okazal i  mu  n ienawiść ,  
j a k ą  N iemcy  do F ra nc uz ó w  są przejęci  
w  sposób  tak n i ew ła ś c iw y  i p rzykry ,  że ar-  
tys ta  u waża ł  za swó j  obowiązek  w y je cha ć  
z Ber l ina i z rzec  s ię z amia ru  dawan ia  k o n 
ce r t ów  w  Niemczech .

Pani  C onneau, żona  g ło śnego  dok to ra  
z c za sów Napo leona  III, śp i ewała  ł ad nym  
g ło sem p ieśń « Al R e u d im i  » par  F.  ldossi i 
a Es c l ave  » pa r  l .alo.

P an i  de Serves W ieczfińska  (Mont igny-  
R e m a u r y )  g r a ł a  b iegle ,  umie ję tn i e  i z uczu 
c iem r zeczywis tych  a r t y s t ek .  P a n  D elsart, 
wioloncze l i s ta  i p an B en ja m in  G odard , s k r z y 
pek ,  u t r zymal i  sw o ją  g r ą  doskona l ą  r e p u t a 
cją ,  j ak ie j  tak s ł usznie  u ż y w a j ą  w  świec ie  
a r t y s tycznym.

Śala  była  pełna gości ,  złożonej  p rzeważn ie  
z a ry s tok rac j i  f rancuzkie j  i polskie j .  Dz ien
niki  w y m ie n i a j ą  h r ab i nę  Izabel lę Działyń-  
ską,  księcia Radz iw i ł ł a ,  h r a b i ó w  Branicki ch ,  
ks i ężnę  J a b ł o n o w s k ą  i lir. B rochocką .  K s i ą 
że V / .  Cza r to ry sk i  z zw yk ł ą  uprze jmośc i ą  
p r z y j m o w a ł  wchod ząc yc h  do sali .  W  sku t ek  
śmierc i  h r a b i ny  C ha m b or d ,  zmar łej  w  Gn -  
rycy  (w d o w y  po p r e t en de nc i e  Hen ryku  V) 
ks i ężna  W ł a d y s ł a w o w a  Cza r toryska ,  j ak  
ró w n ie ż  cz łonkowie  familii książąt  O r l e a ń 
ski ch,  k tó r zy  p r zy rzek l i  zna jdo w ać  się na 
koncerc i e ,  w s t r zy m a l i  s ię w sk u t e k  żałoby.

P rz y ch o du  było z koncer tu  9,000 f r anków,  
rozc ho du  2 ,000 f r . , zostało w ięc  czys t ego 
zy sku  na rzecz  Domu Ś. Kazimierza  około 
7 ,000  fr. G dyb y  nie s tarania  zacnych  i w s p a 
n ia łomyś lnych  osób o pomnożeni e  f u n d u 
szów ,  upaść  by mus i a ł  ten zakład tak ba rdzo  
po t r zebny .  Dawniej  daw a ł  Rząd  f r ancuzki  
t em u  domo wi  zapomog i  JO.000 fr. roczni e ,  
obecnie  udziela  tylko 14.000 fr. ,  s u m m ą  
wi.ęc tak małą  opędzić  w szy s t k i c h  pot r zeb 
lak obsze rnego  zak ładu  n iepodobna .  D o w i a 
du j e m y  się,  że h r ab ina  K a ro lo w a  Zamoyska  
z domu  K ro n e n b c rg  p rzy rzek ła  s w o im  k o 
sz t em ubi er ać  wszys tk i e  dzieci ,  w y c h o w y 
w ane  u S.  Kazimierza .  Czyn to chwa lebny ,  
godny  córki  tak za s łużonego Po ls ce  ojca,  
j a k  był Leopo ld  K ron enb e rg .  Oby  znalazł  
j a k  na jw ięce j  n a ś l ad o wc ów  i na ś l ado wcz ym

i f O R R E S P O N D E N C J E
K urjera Polskiego

Z  nad gran icy  Królestwa Polskiego, 
2 8  Marca 1 8 8 6 . 

P i s a ł em  do w a s  p r zed  ki l ku mies i ącami

l icznych a r e sz towan iach  w  W a r s z a w i e .  
A re s z t ow an i a  te podobno zo s t aw a ł y  w  zw iąz 
ku  ze s p r a w ą  sooya l i s t yczuego P ro le ta r ja tu , 
k t ó r ego  cz ł onkowie  sądzeni  byli p rzez  s ąd  
w o j en n y  w  cytadel l i  w a r s z a w s k i e j .  Była  to 
tak zw a n a  s p r a w a  Dardowskiego, z akończona 
t r aicznię  powie szen i em  tegoż B e n io w sk i e g o ,  
Kun ick i ego  i d w ó c h  innych  w i ęźn iów .

T o wa rz ys ze  p ow ie s zon ych  w  l iczbie d w u 
dzies tu  k i lku  n i edaw no  dopi ero  wywiez i eni  
zostali  do róż nych  fortec w  ca r s tw i e ,  do f a 
bryk,  do kopa ln i  i do rot  a r e sz t anck i ch .  P o 
s t ę p ow an o  z nimi  bardzo s u r o w o .  G ło w y  im 
pogo lono,  w  k a jd an y  okuto.  N iek tó r zy  z nich 
o sadzen i  zostal i  w  l ochach for tecy Szl i se l -  
bu r sk i e j  nad  Ł adogą .

W  Marcu r.  b. p rzyszła  kolej  na o sądzeni e  
d ru g i eg o  socj a l i s t ycznego  kó łka ,  z łożonego 
z 118 osób.  Dla tej d rugi ej  ka t ego r j i  P ro le 
ta r ia tu , n i eu s tanowiono  sp ec j a lne go  sądu ,  
ale z a ł a tw iono s ię w  sposób  tak z w a n y  ad 
mini s t r a cy jny  — znać w ina  ich była  ma l a  
a na jp r a wd o p od ob n i e j  ż adna .  W c ią g n io n o  
b i ednych  do s p r a w y ,  które j  dob rze  nie znali .  
Ś l edz two  zos t ało  ukończone  i wyro k i  z a p a 
dły. N a j s u r o w s z y m  je s t  w y ro k  sk a z u j ą c y  na 
lat pięć os i ed len i a  w Syber j i .  Reszt a  skazana  
na w ięz i ani a  od ja t  5 do 3 mies i ęcy.

Sp i s ek  w y k r y t y  został  przez kap i t ana  ż a n 
d a r m ó w  Aleksand rowicza ,  na s t ępc ę  Si ek ie -  
r zyńsk iego ,  k tó r y  j ako  zdo lny  age n t  p r z e -  
t r anz lok ow an y  został  do P e t e r s b u r g a .  S ieć 
s zp i e g ow sk ą  j a k  zawsze  u t r zy m u j e  W y d z i a ł  
t rzeci  nie ż a łu j ąc  pieni ędzy na t a j nych  a g e n 
tów.  P o s i ad a  ich wszędzie ,  n a w e t  podobno 
pomiędzy l i te r atami ,  r ozumie  się takimi ,
/. k tó rymi  nikt  nie żyje  i m iędzy  po s ł ańcami  
publ i cznymi  na rogach  ulic.  Odkryc i e  o s t a t 
n i ego  kółka  socyal i s t ycznego,  z a p ew n i a j ą  
nas'  z W a r s z a w y ,  dopelnionem zostało za 
p oś r ed n i c tw em  posł ańca ,  k tó r y  listy,  j ak i e  
mu  powie rza l i  ag i t a t or zy  socyalni  nosi ł  do 
A l eksand rowicza ,  t e n j e  odczy tywa ł  a potem 
odsy ła ł  we d l e  ad r e s su ,  a r e s z to w an ia  zas  do 
pełni!  w tedy ,  k i edy  j u ż  o rgani zac j a  soc j a lna  
była  u sku tecznioną.  Szkoda  tylu dzie lnych 
ludzi .  Zbłąkal i  s ię na  ści eżki  socya lne  dla
n i edoświadczen ia .

Donoszą  z W a r s z a w y  o śmie rc i  c enzora  
Funkensz t e ina ,  k tó ry  przez  lat  25 był  n a j 
w ię k sz y m  p rze ś l ad ow cą  myśl i  ludzki ej .  O b 
da rzony  bujną  f an taz j ą  o d czy tyw a ł  m iędzy  
w ie r s zam i  to, czego t am  nie było.  Oska rża ł  
s w o ic h  ko l egów c e nz o r ów  o n i edopat r zen i e  
lub pobł aż l iwość  i s p o w o d o w a ł  n i e j e d n e g o  
d ym is s j ą .  Dla w y d a w c ó w  i au to r ó w  był  
s t r a s zn ą  plagą,  w y m a z y w a ł  b ow iem  coraz 
to i nne  myśl i  i pogl ądy .  Ileż to ks i ążek z a 
t r zyma ł  lub zniszczył ,  i le p i sm przez  tego 
u t r a p i e ńc a  upadło.  J a k  M. Dobr jańsk i  j e s t  
s zp i eg iem do s p r a w  un ick ich  z w ła dz ą  r zym 
sk i ego  p rokonsula ,  tak Funkensz t e in  był  
,w cenzu rze w a r sz a w sk i e j  t ak  w s z e c h w ł a d 
n y m  szpiegiem myśl i .  P o tw o r e k  ten m or a ln y  
był  synem l ekarza  w  W a r s z a w i e ,  po sk o ń 
czeniu j ak i egoś  w  Moskwie  un iwe r sy t e tu ,  
został  profesorem.  Z g im n az ju m  wzię to  go 
do cenzu ry ,  gdzie przez  ćw ie r ć  w iek u  d o 
kazywa ł .  Zostawił  po sobi e s t r a s zną  pamięć .

D niew nik W arszaw sk i, o rg a n ń  pani  Murko
w e j ,  pisze,  iż w s k u t e k  w yd a l a  r os sy jsk i ch  
poddan ych  z pa ńs tw a  p ru sk i ego ,  r ząd  carski  
zaos t rzy  przepi sy kont ro l i  pod różnych  na 
gr an i cy ,  aby w  tea sposób  p o w s t r z y m a ć  ile 
możności  nap ływ  N iemców.

Do tej wiele znaczącej  w iadom oś c i  B e r l i 
ner Tagblalt doda j e  ze  sw e j  s t r o n y :  « Zdaje  
się p r aw ie  pew nem,  że w o l ny  ruch  N ie m có w  
będz ie  na p rzyszłość  z a c h o w a n y  tylko na 
d rodze  do K am eru nu .  »

Przeczuci e  to ber l iński ej  gaze ty  j e s t  s ł u 
szne .

P o s t ę p o w a n i e  N ie m c ów  a raczej  ich b o 
hat er a  ks i ęc ia  B i s m ar ka  z Po l aka mi ,  z ad a j e  
nam wie lk ie  s zkody  i w y w o ł u j e  c ierpieni a,  
ale i N i e mco m da się ono ba rdzo  p r z y k r o  w e  
znaki .  Niemal  j u ż  wszędz i e  obudz i ł a  s i ę  do 
nich n ieufność ,  każdy  kraj  chce  s i ę  ich p o 
zbyć. Oto i w  P a r y ż u  podobno  w y m ó w io n o  
miejsca od 15 Maja r. b.  w sz y s t k i m  N iemcom,  
któr zy  mieli  za jęcia  w  mie j sk i ch  w ła dz a ch  
albo na giełdzie .  Z da t ą  p ow yżs zą  m i e j s ca  
ich za jąć  m a j ą  F rancuz i ,  j a k  piszą  z ż a l e m 
ni emiecki e  p isma.

Z w iad om oś c i ą  p o da ną  p r zez  D niew nik  
W arszaw sk i zo s t a je  w  zw iąz ku  don ie s ieni e  
z W a r s z a w y  zam ie szczone  w  P olitische C or
r e s p o n d s  "o nakaz i e  sp i eszne j  dyz lokac j i  
st raży g r a n i czne j  w zd łu ż  całej  g r an i cy  z a 
chodniej  a to d la  tego,  ab y  zapob i edz  p o 
błażl iwości  w  s p r a w a c h  pa s zp o r t ow yc h  i 
o łowych,  k tó r a  j e s t  z w y k łe m  n a s t ę p s tw e m  
zbyt  d ługi ego po zo s t aw an ia  na j e d n ę m  mie j 
scu t ych s am ych  o r g a n ó w  w y k o n a w c z y c h .  
P r zy  tej sposobnośc i  n i ek tó r e  pos t e ru nk i  
zos taną znaczni e  wz moc n io ne ,  wsze lk i e  bo 
wiem po mnożen i e  si l  w o j s k o w y c h  w  K r ó 
les twie  Po l sk i em na zy w a s i ę o f i c j a ln i e  z aw sze  
tylko dyslokac j ą .

Z Kalisza do nos zą  nam,  że t amte j s zy  g u 
be rna to r  cywi lny ,  up ow a żn io n y  p rzez  mi n i 
s t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  w y a s y g n o w a ł  
t rzy tysiące rubl i  na z aopa t r zen i e  p i e r w s zy ch  
po tr zeb w y g n a n y c h  osób z P r u s s .

Nie należy j e d n a k  z tego f ak tu  w y p r o w a 
dzać  w n i o sk u  o zamia r ze  r ządu  m o s k i e w 
ski ego w y zy sk an i a  na  s w o ją  ko rzyść  b łędu ,  
j ak i  P r  u s sy  pope łn i a j ą  p rzez  pol i tykę  ex t e r -  
m i nacy jną  lyąobec P o l a k ó w .  Ta k i e m  w y z y 
skan i em by ł aby  zmiana  sp o so b u  r ządzen ia  
w  z iemiach pol sk i ch .  Po l i t yka  m o s k i ew sk a  
j e s t  bo w iem  także  w  obę c.T nas  ex t e rm in a -  
cy jną  i j e s zcze  dz ikszą  niż p r u s k a .  Dopók i  
u  s t e ru  ' T '

dopó ty  nie należy żadnyc h  w n io s k ó w  robi ć  
o j ak i e jk o lw i ek  zmiani e  w  sposob i e  u c i s k a 
nia naszego  na rod u  pr zez  Moskali .  B i smark  
j e s t  w  zupe łnem po rozumien iu  z f ana tykami  
mos k i e ws k im i  i on im c i ą g l e  podb i j a  bębenka  
n ienawi śc i  do P o l a k ó w .

ROZMAITOŚCI
Marszałek k r a j o w y  Dr  M ik o ła j Z y b lik ie -  

w icz  p rzeznaczy ł  z f undus zu  ś.  p.  Pel ag i i  
Rus san ow sk i e j  do ży w o tn i e  pens j e  po 300 
reńsk i ch  każda  ob.  M ilicerow i F ra n c iszko w i 
i ob.  P ietkiew iczow i D anielow i, w e t e r a n o m  
z 1831 r. z ami e sz ka ł ym w e  F ranc j i .

*  *

Dnia 24 Marca  i na s t ępn ych  s ł a w n y  duńsk i  
k ry tyk  i p i s arz  Dr  B rancles , miał  w  W a r 
s zaw ie  odczyt  o poezj i  polskie j  z X l X - g o  
w ieku .  Odczyt  ten n i emi łos i e rni e  c enzu ra  
pok i e r e szowa ła ,  wiole  j e d n a k  pozost ało c i e 
kawego .

B ra n d e s  czyta ł  po f r ancuzku ,  p r zyznał ,  że 
n i eumie j ąc  po polsku,  n iezna dob rze  polskich 
poe tów.  Dzieła Mickiewicza,  Kra s iń sk i ego  
i S ło w ack i eg o  zna tylko z l ichych t łumaczeń 
— n ie rozumiemy  w ięc  po co ob ra ł  sobie 
p r z edmio t ,  k tóry do wyd an i a  s ą d u  o nim,  
w y m a g a  dokładnej  zna jom ośc i ?  Nie ws zys t 
kie  dzieła t rzech w ym ien io ny ch  poe tów  są 
w  obcych j ę zy ka ch  znane ,  w ie l u  n a w e t  l icho 
nie p r ze t łumaczono.

Ze s p r a w o z d a ń  widz imy,  że B ran des ,  k tóry 
się na jmniej  r ozwodzi ł  o m i r t ycyzmie  i re l i -
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g i jnośc i  naszych  poolów ,  ocenił  ich ba rdzo  
j e dn o s t r o n n i e .

P od n os zą c  s ł usznio j a ko  cechę  c h a r a k t e 
ry s tyczną  po lski ch  p oe tó w :  mi łość  O jczyzny  
i dążność  pol i tyczną,  powiedz i a ł ,  że z p o 
w o d u  s w e g o  m i s ty cy zm u  n iewskaza l i  p r z y 
czyny n i eszczę śc i a  Po l sk i  ani  też nie podali  
ś r o d k ó w  r a t unk u .

J e s t  to my l nem .  W s k a z a l i  bo w ie m  i p r z y 
czynę  n ieszczęść  i p r zeds t awi l i  ś rodk i  r a 
t unku  ; — p re l ege n t  zaś mi styk i  n iezna i r e 
l i g i j ność  źle ocenia  ze  s t an o wi sk a  m a t e r j a -  
l i zmu po zy tyw nego .

W y k ł a d y  w ięc  j e g o  były n iedos t a t eczne  
i dz iw i l i byśmy  się bardzo,  gd yb y  w  W a r 
s za w ie  sąd  B ran des a  o poezj i  polskie j  i w i e l 
k ich naszych  poet ach  u w a ża ł  za w y r o k  p o 
w ażn i e  w y d a n y  i s ł uszny .

B r a n d e s  wiel e  powiedz i a ł  po g l ą dó w  t r af 
nych ,  go d n y m  j e s t  uznan i a  i s z ac u nk u  za 
sympa t j ą ,  j a k ą  ok azu j e  do naszego  na rodu ,  
lecz pom imo  tego powiedz i eć  o nim m u s im y  
p ra w d ę ,  że da l  nam rzecz  n iezupe łną  i mało 
poucza j ącą .

Kto atoli s zanu j e  n ieszczęści e w ie lk i ego  
na rodu  i w spó ł cz u j e  z s p r a w ą  j eg o ,  ten n i e 
wą tp l iw ie  j e s t  dob rym,  s z l ache tnym i n i e 
pospo l i t ym mężem.  Ta k im  j e s t  też B randes .

N ied ok ł adn oś ć  j e g o  wyn ik ł a  j a k  s ię sam 
p r zyz na ł  z b r a ku  dokł adne j  zna jomośc i  l i te 
r a tu ry  nasze j .

*  *

R o d a k  nasz  R afa lo iv icz  przyj ął  p ropozyc j ę  
T o w a r z y s tw a  badań  po ró w n a w c z y c h  p r a w a  
w  Pa ry żu ,  k tór e  zażądało od niego napisania  
po IVanouzku ro z p r a w y  o h i s t orycznym r o z 
wo ju  na s zego  u s t a w o d a w s t w a .

• *

*  *

W^iG«oiiłCsc rozszerzona Vv'-Oini^rQcji jn ~ 
k o b y -tea tr hi'. S k a rb k a  we Lwoioie s tal  się 
p a s t w ą  płomieni ,  jest  my lną .  Og ień  (w Mar
cu r .  b. )  w y b u c h ł  na s t r ychu  w  tej części  
g m ach u ,  k tó r a  zwróc on ą  j e s t  do placu K r a 
kow sk i e go .  R a tu nek  był sp i e szny  i s k u 
teczny.  Tak  s t raż ogn iowa  mie j ska ,  j a k  s t raż  
ogniowa ochotni cza ,  komini ar ze ,  wo j sko ,  — 
w sz ys c y  wykona l i  w zo ro w o  swó j  obowiązek  
i poża r  z lokal izowal i ,  tak,  że spal i ła  się 
ty.lko część  narożna  d ac hu  na t ym og rom nyc h  
r o z m ia r ó w  i p i ę k ny m  bu dy n ku ,  z b u d o w a 
n y m  w  czworobok .  Ogień  n iedosta ł  s ię n a 
w e t  na t rzecie pię t ro.  Scena  odg rod zona  
m urem  ochronnym  nie za ję ła  s ię i po j e d n o 
dn iowej  p r ze rw ie  a r t yśc i  dr amatyczni  r o z 
poczęl i  na  no w o  p rzeds t aw ien i a  codz ienne  
a w  Niedzie le  i w  św ię t a  d w a  r azy  na dzień 
u rządzane .  Dzienniki  k tó r e  don io s ły  o w i e l 
kiej  k lęsce  po ża ru  i zu pe ł ne m zniszczeniu  
lw o w s k ie g o  t ea t ru ,  by ły  w ię c  ch w a ła  B og u ,  
źle p o i n f o rm o w an e  !

*
*  *

R o da k  nasz  C /dopicki wy na l az ł  n o w y  p rzy 
r ząd  s ł użący  do mierzeni a  t empe ra t u ry .  S p e 
cjal is ta B rau l t  w y na l a zk ow i  t e m u  w  a n g i e l 
sk i ch  C harts  od da j e  wie lk i e  po ch w a ły .

★
*  ¥

U s t ę pu j ą ca  R ad a  Miejska w e  L w o w ie ,  
uch w a l i ł a  j e d no g ł o ś n i e  w  Marcu  1880 na 
w n io se k  r a d n e g o  Dra  A nton iego  M ałeckiego , 
zna komi t ego  p is a rza  i uczonego ,  w y b ić  p a 
m i ą tk o w y  meda l  na cześć  ks i ężny  J a d w ig i  
S a p ie iy n y  w  uznan iu  j e j  n i ez w yk ł e j  d o b ro 
czynnośc i .  P i ę k n a  to uc h w a l a  !

Ksi ężna  J a d w i g a  Sap i eżyna  zas łużył a  na 
t ak  za szczy tne  odznaczen i e  j a k o  go rąc a  p a -  
t r yo tka ,  pobożna i s z l a che tna  n i ewias t a ,  
k tó r a  w ie l e  do b re go  robi ła  dla ubog ich.  
R uc h l i w a ,  ene rg i c zn a  umi a ł a  z achęcać  do 
oliar, sama ich też n ieszczędziła, Ona tó

opi eką  sw o ją  dop row adz i ł a  do s t anu  k w i t n ą 
cego zakład Ś.  Te re s s y ,  w  k tó rym wiele  
kobie t  upadłych wesz ło  na d rogę  uczc iwą;  
za je j  to g łównie  s t a r an i em z funduszy sk ł ad 
kowych  założono w e  L w o w ie  Szpi ta l  dla 
dzieci  Ś.  Zoili. Nie było w  mieśc i e  d o b ro 
czynnego  zak ł adu  czy s t owarzyszen i a ,  k tó -  
r eg oby  ks i ężna  n iepopi er a ł a .

J e s t  ona obecnie  w d o w ą ,  j uż  w  s ę dz iw ym  
w ie k u  osobą,  z d o m u  Z amo ysk a .  Rodzonym 
j e j  b ra t em był  z as łużony  k r a j owi  Andrze j  
lir.  Zamoyski .

Mężem je j  był  ks iążę Leo n  Sapi eha,  czynny 
w  po ws t an iu  1831, — długo le tni  ma r sza ł ek  
S e jm u  ga l i cy j sk i ego  i P r e z e s  W y d z i a łu  k r a 
j o w e g o .  On to p i e r w s zy  zaczął  w  Galicj i  
b ud ow ać  koleje  żelazne i ma  niespożytą  z a 
s ł ug ę  j ako  o rg an i za to r  w ład z  au tonomicz 
nych gal i cyjskich .

Syn  j ego ' i  księżnej  J adw ig i ,  książę Adam 
Sapi ena,  p r eze s  T o w a r z y s t w a  G o s p o d a r 
skiego,  poseł  s e jm ow y  i cz łonek izby panów,  
odznacza się w y m o w ą ,  wie lk i emi  zdo lno 
ściami  i pa t r yo tyzm em.  W  czasie pow s t an i a  
18B3 r. bardzo  czynny,  a r e sz tow any  został ,  
uc iekł  z więzienia ,  p rzez  j a k i ś  czas był  na 
emigracj i  w  Pa ry żu .

Cała w ięc  rodz ina  dobrze  j e s t  zas łużona 
Pols ce ,  zw ła szcza ,  że i s ynow ie  ks .  Ada ma  
Sap i ehy ,— w s tę p u j ą  w  ś l ady  ojca i dziada.

Jaki e  pogłoski ,  j a k i e  oba w y  w y w o łu j e  
pomiędzy  ludnością  polską  poli tyka zagłady 
i wy tęp i en i a  narodu  po lskiego,  ogłoszona 
przez  B i s m ar ka  i przez  n iego wy ko ny wa n a ,  
do no s il iśmy ju ż  czy te lnikom naszym,  pisząc 
o kursujf[5ej pomiędzy l ud em wie lkopol sk im 
pogłosce ,  iż w y d a n y  został  l eka r zom n i e 
mieckim rozkaz ,  aby za t r uwa l i  k r ow ian k ę  
(lymfęj przeznaczoną do szczepienia  polskich 
dzieci .

W  Gostyńsk i em zaś  w  Kró l e s tw ie  .Boi
ski em,  rozesz ła  się pogłoska ,  że P ru s ac y  
poza t ruwa l i  "śledzie,  wy se ł a n e  na  post  do- 
K ró l e s tw a  Polskiego .  L u d n o ść  w  znacznej  
części  uwie r z y ł a  w  tę pog ło skę ,  bo j ą  
uza sadn i a  pos t anowieni e  r z ądu  p ru sk i ego  
« zmn ie j s zan i a  ludności  pol sk i e j ,® u w i e 
r zył a i nie chciała kupo wa ć  ś ledzi .  Zakło
potani  hand l a r ze  musiel i  o śmiel ać  p r z e s t r a 
s zonych okazywan iem do w o dó w,  że śledzie 
pochodzą  nie z P r u s  lecz z Angl i i .

*
*  *

Ja k  N iem cy  uk łada ją  s ta ty s tykę  narodo
wości :

C zy t amy  w  Srhlesische V olks Z e itu n g  n a 
s t ę pu j ąc ą  w iadomość  z Rac ibo rza ,  mias t a  
położonego w  Górnym Sz lązku.  t  W e d ł u g  
o s t a tn i ego  spi su  ludności (1 G ru d n i a  1885) 
wyn os i ł a  liczba ludności  n iemiecki ej  w  p o 
wiec i e  Rac ibor sk im po w s i a ch  14 proc.  
W  sk u t ek  tego urząd z iemiański  (L an d ra -  
tura ,  w y s to so wa ł  do so ł t ysów rozp o r ząd ze 
nie,  a żeby  r ezu l ta t  ten w  osobnej  r u b r yce  
sp r o s towa l i  (bericht igen) w  t ym sens i e ,  iż 
do N ie m có w  zaliczeni być  m a j ą  w sz y sc y  ci, 
k t ór zy  bez  t łumacza  w  j ę z y k u  n i emieckim 
r o z m ó w i ć  s ię umieją .  Urząd  z i emiański  są
dzi ,  że w  ten sposób liczba N ie m c ó w  w z r o 
śni e  do 50 procent .  »

Do tego  doda j e  redakc j a  od s i ebie  t aką  
u w a g ę :  « N iewierny,  czy na G ó rn ym  Szlązku 
zaczyna j ą  j u ż  szukać  miary ,  k tó r a by  zrobi ła 
możebne in  ogłosić ludność  w i e j s k ą  na G ó r 
nym Sz lązku  (z Po laków złożoną) za  p r ze 
ważn i e  n i emiecką,  aby j ą  po t em zupełni e  
u w o ln i ć  od nauczyciel i  szkół  po lskich .  To 
j e d n a k ż e  w iemy ,  że kto w  pol sk i ch  po w ia 
t ach Gór ne go  Szlązka umie s ię do racho wa ć  
50 p roc .  N iemców,  ten mus i  być  w ie lk im 
sz tukmis t r zem.  Nas  j u ż  zadz i w i a j ą  owe  

. 14 p roc ,  i budzą w nas podejrzenie, że przy

nich do po m ag a no  sob i e  w  rozma i ty  sposób.  
Z resz t ą  j a k  pogodzi ć  to j e r e m i a d y  na w y 
p ie r an ie  żyw io ł u  n i emieck i ego  z tą r ad o śn ą  
no win ą ,  że  w  czysto pol sk i ch  dot ąd  okoli
cach m a m y  mi eć  50 proc .  N ie m có w  ? ! Jeś l i  
w y s t a r c z y ,  że P o l a k  umi e  pow ied z i e ć  : 
« Spe i s en  » albo « Guten  Morgcn  » aby  go 
ogłos ić  N iem ce m,  to będz i e my  miel i  p r aw ie  
90 p roc .  N ie m có w .  N u r  n ich t blóde. »

*

*  *

M o sk wa  j e s t  coraz  ba rdz i e j  r ozg n i ewa na  
na  B u ł g a r ó w  i za to, że  clicą być  w o l ny m  i 
n i epod l e g ły m na ro dem ,  o ska rża  icłi o n i e 
wdz i ęczność  i p r ze szk adz a  po ł ączen iu  R u -  
mel i i  z Dulga r j ą ,  na k tór e  s ię T u rc j a  z g o 
dziła.  Nie chce  mianowic i e  dyp l om ac j a  
m o s k i e w s k a  dopuśc ić ,  a żeby  A lexa n d er , k t ó 
ry  s ię okaza ł  mężem dz ie lnym i n iezawi s łym,  
był  k s i ęc i em B u lga r j i  i j ednocześn i e  do ży 
w o t n y m  g ub e r n a t o r e m  Ruinel i i ,  — na co się 
T u rc j a  także  zgodzi ł a .

W  Bu lg a r j i  p a nu j e  pokój  i por ządek ,  ale 
M o sk wa  chce  w  niej pomimo  tego u śmie r zyć  
an a rc h i ą  i n i eporządk i  i p r z yw ró c i ć  p o 
kój s w o je g o  g a t u n k u  i dla tego to z am ie r za  
za jąć  kra j  p r zez  s iebie  * o swo bod zon y  ».

S to j ąca  na m o s k i ew sk im  żołdzie N eue-  
F reie-C resse  w  W i e d n i u  umie śc i ła  w i a d o 
mość  w y s i an ą  z Odes sy  1 Kwietn ia ,  że lam 
p r zy go to w an ia  do okupac j i  Bu lga r j i  p o s t ę 
pują .  Ge ne ra lna  ko me nd a  w  Odes i e  miała  
j u ż o t r z y m a ć z a p i e c z ę t o w u n o  rozkazy  w ś p r a -  
w ie  p r zep r awi en i a  w o j sk  mo s k i ew sk i c h  do 
W a r n y .  Dzienniki  zaś  m os k i ew sk i e  z a m i e 
szczaj ą obsze rne  uwag i  mi l i ta rne ,  z k tó rych  
wyc hy l a  s ię z amia r  op an o w an ia  Bulga r j i ,  
a l bo wi em P r u s s y  się zgodzą ,  Angl ia  tylko 
zapro t e s tu j e ,  Aust r j i  s ię  nie bo imy ,  a inne  
pańs tw a  mi lczeć  będą .

Utrzymują",  że c a r  A leksande r  Tli  dla lego 
wy jecha ł  z Pe t e r sb u rg a  do K ry m u ,  bo cłice 
być bliżej ,  t ea t ru  działania.

'Ruch  w  w o j s k u  m os k i e w sk im  i p r z y g o t o 
wan ia  w o je n n e  czynią  także w  Kró l e s tw ie  
Po isk iem,  na W o ły n i u  i na Podolu .  Gzy 
ruch  ten j e s t  oznaką blizkiej w o j n y ?

Nie ch ce m y  p rzepowiadać ,  —  lecz tylko 
zw ró c i ć  u w a g ę  czyte ln ików na  ten fakt ,  że 
n a r od y  i p a ń s t w a  mające  na celu zdobycze  i 
zabory ,  na chwi l ę  nie us t a ją  w  p r z y g o t o w a 
niu odpowiedn i e j  a k c j i ;  o ileż więce j  w y 
t rwa łymi  i c iągłymi  w  pracach  o s w o b o d z e 
nia p ow in n y  być  na rody ,  k tóre ma j ą  na celu 
odzyskani a  p r a w a  do by tu ,  pods t ępem i 
g w a ł t e m  m u  wy d a r t e g o .

T w ó r z m y  ska r b  na ro do w y !
Cl ioc i ażbyśmy  po g ro szu ,  lecz ciągle,  sk ł a 

dali ,  zb ie r zemy  z czasem wielk i e  su m m y  na  
r a t une k  zag r oż one go  życia  n a r o d ow eg o?

★
* *

Cala E u ro p a  z aa l a rm o w a n a  zos t ała  z a b u 
r zen iami  soc j a l i s t ycznemi  w  Decazevi l le  w e  
F ranc j i ,  po t em w  Londyn i e  i w  Belgi i .

Te  os t a tni e  p r zyb ra ły  o g ro m ne  rozmiary .  
Ana rch i ś c i  spalil i  i z rabowa l i  tam mnó s t wo  
za mk ó w ,  fabryk,  dopuści l i  się n ie s łychanych 
g w a ł t ó w  i k rw i  r oz l ewu ,  popełni l i  wie le  
c zynów dzikich i okru tnych  !

P rz e m y s ł  belg i jski  pon ió s ł  og ro m ną  s t ra tę  
i wątpi ą ,  czy f ab rykanc i  zechcą  znowuż  r e -  
zyk ow ać  i kapi t a ły  sw o je  obróc i ć  na o d b u 
dowan ie  zn is zczonych fabryk .

W o j s k o  i g w a r d j e  na ro d o w e  p r zy  pomocy 
obywatel i  p rzywróc i ł o  po r ząd ek  i chwi lowo  
przy t ł umi ło r ewo l t ę ,  czy na  d łu go?  Któż to 
wie .

Może post ronni  zn ow uż  z t lejącej  i skierki  
rozn iecą  p r zyga sz on y  pożar .

Czy ta l iśmy  w  dzi enn ikach  depeszę tele - 
graliczną z W iednia wysłaną 1 Kwietnia,
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do noszącą ,  że. b e lg i jsk ie  p o se ls tw o  w  tem  
m ieśc ie  o trzym ało  zaw iado m ien ie ,  że z a b u 
rzen ia  a n a rc h is tó w  Belgii by ły  w y w o ła n e  i 
p o d n ieca n e  p rzez  a g i t a to ró w  p ro w o k a c y j 
nych  z P r u s s  w  ce lach  poli tyki a u to k r a c y j -  
nej i zaborcze j .  W ia d o m o ś ć  ta j e s t  p r a w d o 
p odobną .

N a u k a  to i z a razem  p rze s t ro g a  d la  p o l 
sk ich  so c ja l i s tó w ,  aby  sń; nie dali rz ąd o m  
p ru s k ie m u  lub  m o s k ie w sk ie m u  użyć  za n a 
rzędz ie .  R z ą d o w i  a jen c i  ba rdzo  często u d a ją  
g w a ł to w n y c h  a n a rc h i s tó w .

W  okolicy m ia s ta  F iir tk , w  N iem czech , 
robo tn icy  w ie lk ie j  fab ryk i m ebli  zabili 
sp ó ł to w arzy sza  Józe fa  L u w a ka  z W a r s z a 
w y  za to, że  m a ją c  liczną  rodzinę , nie cłiciał 
p rzy jąć  u d z ia łu  w  zm o w ie .

Nie w ie m y ,  czy zb rodn ia  ta zoslała u k a 
r a n ą ?  Może sęd z io w ie  n iem ieccy  okazali się 
w y ro z u m ia ły m i d la  z a b ó jc ó w  dla tego ,  że 
« zm nie jszy li  ludność  po lską  » o je d n ą  o so 
bę. W s z a k ż e  zm n ie jszan ie  tej ludności k s ią 
żę B ism a rk  p o s taw i ł  j a k o  naczelne  zadan ie  
n a ro d o w o -n ie m ie c k ie j  poli tyki i p o d y k to 
w a n y c h  p rzez  n iego  u s ta w  an t ipo lsk ich  — 
zab ó jcy  w ię c  dzia ła li  zgodn ie  z in ten c ją  
« gu n ja ln e g o  » p ra w o d a w c y .

*
* ¥

M. D o briańsk i ,  z n a n y  szp ieg  do s p r a w  
un ick ich ,  za łoży ł w  W a r s z a w i e ,  p rzy  ulicy 
B ra ck ie j ,  sk lep  pod f i rm ą  A n n a , w  k tó ry m  
Unici mieli p o ta je m n ie  o d b y w a ć  s w o je  
ob rzą d k i  re l ig i jn e .  S k lep  ten b y ł  u t r z y m y 
w an y  ja k o b y  przez U n itów ,  p o w ie rz o n y  zaś 
n ie ja k ie m u  F e l ixo w i L e s ick iem u ,  k tó ry  o s ta 
tecznie okazał s ię  szp ieg iem . Lisicki w y d a ł  
D o b riań śk ie m n  .dokum enty ,,  dowody' i a t e 
sty , s ło w em , u jaw n ił  p rz e d  n im  całą  t a j e 
m nicę .  N a tu ra ln ie  m n ó s tw o  osób  a r e s z to 
w an o .  P o c z ą tk o w o  sk lep  A nny  został 
zam k n ię ty ,  obecn ie  j e d n a k  D obriańsk i  w p a d ł  
na myśl,  że o tw a r ty  na n o w o  sk lep  ten może 
s tać  się w y b o rn ą  p u ła p k ą  d la  n iepo in fo nn o -  
w anych .  Gil k i lku  dni sk lep  zn o w u  fu n k c jo 
nu je  a ro lę  szp iega ,  j a k  donoszą  ga licy jsk ie  
dz ienn ik i,  p rzy ję ła  n a  s ieb ie  s io s tra  o w eg o  
L is ic k ieg o ,  po d o b n o  w  bardzo  blizkich  
z D o briańsk im  z o s ta ją c a  s to su n k u .  S kutk iem  
ty ch  w y p a d k ó w ,  s to su n k i  między  K ra k o 
w e m  a W a r s z a w ą  u le g a ją  śc iś le jsze j niż 
d aw n ie j  k o n tro l i  i cała k o re sp o n d en c ja  p o 
c z to w a  j e s t  p rzez  a je n tó w  ta jny ch  o d czy ty 
w a n ą .

Z U hełm a p rzyw iez iono  n ied aw no  do c y -  
tadel l i  w a rsz a w sk ie j  2 księży  i 20 w ło śc ian  
U n i tó w .

K ilka  rodz in  w ło śc iań sk ich  z o s ta w iw s z y  
g ru n ta  i ch a ty ,  uc iekło  za k o rd o n  do G alic ji ,  
m e  chcąc  p rzy jąć  p ra w o s ła w ia ,  do k tó re g o  
ich zm uszano .

Z W a r s z a w y  p iszą  do d z ien n ik ó w  g a l i 
cy jsk ic h  o n o w y m  takc ie  m o sk ie w sk ie g o  
k a c a p s tw a .

W  g im n az ju m  IV  p o m o c n ik  in s p e k to ra  
o d k ry ł  w ie lk i  sp ise k  w  klas ie  3 e j .  Malcy 
zabaw ia l i  s ię  w  w ła s n ą  p is an ą  g a ze tę  i 
w  niej p isali  w s tę p n e  a r ty k u ły  p rzec iw k o  
ty m  z k o leg ów , k tórzy  do puszcza l i  się k r a 
dzieży k s iążek  i g u m e la s ty k i .  W ie lk i  ten 
dz iennik ,  k tó ry  n iezaw o dn ie  zag raża ł  w  w y 
so k im  s to pn iu  po rząd k o w i spo łeczn em u ,  był 
p isany ,  o zb rod n io !  po po lsku .  S k o ńczy ły  
s ię  w ła śn ie  seos je  nad spo so b e m  u k a ran ia  
ś m ia łk ó w  i poli tycznych p rz e s tę p c ó w .  Za 
d a w n y c h  czasów , g d y  obow iązk i nauczycie li  
spełn ia l i  p r a w d z iw y  p edagodzy ,  k ilka g o -  
gfcia kłijcżenia i zdrowa, serdeczpa nauką

w y s ta r c z a ła b y  za k a rę  (w  tym je d n a k ż e  r a 
zie m a lcy  po czc iw ie  m e  zas łuży li  na żad ną  
k a rę ,  ale na pochw alę) ,  dziś , g d y  n a u c z y 
ciele o bo w iąz an i  są  do sp e łn ien ia  czynnośc i 
a g e n tó w  po licy jnych ,  r e d a k to ro w ie  i w y 
d a w c y  w y d a le n i  zostali z g im n a z ju m  a p o 
m o cn ik  in sp ek to ra  o t rzym a  n iez a w o d n ie  
o rd e r  za  w y k ry c ie  i za  o b ja śn ien ie  in s p e k 
tora  o tak  s t ia sz n y m  czynie  m le k o w ą s y e h  
s p i s k o w c ó w .  D o p ra w d y  b ło g o s ła w ić  chyba  
należy ten  sy s te m  p ed ag o g ic zu y ,  ja k ie g o  
re p re z e n ta n te m  j e s t  pan  A p u c h t in ,  uczy  on 
b o w iem  na j lep ie j  p a t r jo ty z m u  n asze  dzieci.

* *
Czas  p isze  : « Po  s ły nn ych  m o w a c h  a n t i 

p o lsk ich  k s ięc ia  B is in a rk a  w  p a r la m e n c ie  
n iem ieck im ,  n iek tó re  o rg a n a  ro s s y j s k ie  r o 
zw o d z iły  s ię  nad tein, jacy  to n ie go dz iw i ci 
P o lac y ,  sk o ro  n aw e t  w  obec  g e r in a n izac y j  
nycłi p ro j e k tó w  księcia B is in a rk a  n ie  chcą  
u d e rz y ć  s ię  w  piersi i uznać, że w  B o ss j i  
n a j lep ie j  im  się  wiedzie ,  bo rząd  ro s sy js k i  
s z a n u je  ich j ę z y k  i n a ro d o w o ść .  P r ó b k ę  t e 
go po sz a n o w a n ia  języka po lsk iego  n ad esłano  
n am  z K i jo w a .  J e s t  to « s łużebny j  p ry k a z  *, 
w y d a n y  przez zarząd p o łu d n io w o  r o s s y j -  
sk ich  kolei do w szy s tk ich  n acze ln ik ó w  s t a 
cji . Oto b rzm ien ie  p ry k a z u :  « N a żąd an ie  
adm in is t rac j i  p a ń s tw o w e j ,  n in ie js zy m  r o z 
kazem  w k ła d a  s ię  na w szy s tk ich  s łużący ch  
na  po łud n io w o-zacho dn ich  k o le jach  (i "n a  
b id e to w ą  s łużb ę  na s tac jach )  śc i s ły  o b uw ią -  
zek , aby  w  s to su n k ach  tak z nacze ln ikam i i 
p o d w ła d n y m i ,  j a k  za ró w n o  z pub licznośc ią  
używ ali  w y łączn ie  ro s sy jsk ieg o  ję z y k a .  »

♦
*  *

W  s k u te k  zan iech an ia  p rzez  w ie le  firm 
w a r s z a w s k ic h  s to su n k ó w  ze ś w ia te m  p r z e 
m y s ło w y m  i han d lo w y m  w B erlin ie ,  z a czy 
n a ją  s ię  w  W a r s z a w i e  coraz  liczniej p o ja 
w iać  a jen c i  z b ra n e j  i. Z o b o w iąz u ją  się oni 
d o s ta w ia ć  to w a ry ,  s p ro w a d z a n e  poprzednio  
z N iem iec ,  na d a le k o  d o g o d n ie js z y c h  w a 
ru n k a c h .

*
*  *

W  Berlinie w ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ł  
św ieżo  w ydany  rozkaz  w y d a le n ia  tam p ra k  
ty k a jące g o  doktora  m ed y c y n y ,  P o lak a ,  k tó -  
r y  by ł dom ow ym  le k a rzem  je d n e g o  z m in i
s t ró w .  P o m im o  na jb a rd z ie j  w p ły w o w e j  
p ro tek c j i  ów leka rz  ,-kazany na b an ic ję  m u 
s iał się poddać w y ro k o w i  k an c le rza ,  s p r z e 
d ać  w  ciągu p a ru  dni dom , k tó ry  w B erlin ie  
p o s iad a ł  i w y je c h a ć  za g r a n ic ę  P ru s s .

Z B erlina  także w y d a lo n y  zosta ł  p an  R o -  
sen b lu in ,  kszta łcący  się w  tam te jszy m  U ni
w ersy tec ie ,  syn  b a n k ie r a  z W a r s z a w y .  
R osenb lu m  o trzym ał n a tu ra l iz a c ję  be lg i jsk ą ,  
w ię c  baw ił w  B e r l in ie  za p a szp o r tem  b e l 
g i jsk im .  Nic nie p om og ło  w s ta w ie n ie  s ię  
pos ła  be lg i jsk iego , m u s ia ł  w y je c h a ć  z P r u s s ,  
bo ta okoliczność iż rodził s ię w  W a r s z a w i e  
i j e s t  pochodzenia p o lsk ieg o  p o d d a ła  go pod 
d ek re t  bam cy jn w

T e d w a  fakta w y k a z u ją  z j a k ą  su ro w o śc ią  
w y k o n y w a  p ru s k a  po lic ja  rozp o rząd zen ie  
B is in a rk a  i że ono ro zc ią g a  s ię  n ie  tylko na 
p ro w in c je  polskie, lecz i n a  k r a j e  oraz  m i a 
sta  czysto n iem ieckie .

N E K R O L O G J A

Doktór Antoni K ośc iak iew ic z ,  p o d p o ru c z 
nik 23go pu łku  p iecho ty  b o jo w e j ,  w e te ra n  
z 1831, uiraoił m ałżonkę  A n to n in ę  K ościa- 
kiewiczowa  z d om u  M uscat.  S z a n o w n a  ta 
towarzyszka życia czcigodnego wygnańca

zm a r ła  w  roku  życia d n ia  16 M arca 1886 
w  R ive  de G ier (Loire) i tam że zos ta ła  p o 
ch ow aną .  W  R iv e  de  G ie r  Dr K ośc iak iew icz  
m ieszka  od k ilk u d z ie s ięc iu  lat. Na karc ie  
p o g rz e b o w e j  w s p o m n ia n ą  j e s t  pom iędzy  
osobam i z a p ra s z a ją c e m i na  p o g rz e b  p a n n a  
H elena  K ośc iak iew icz ,  j e d y n a  c ó rk a  zm arłe j  
m a t ro n y  i n a szeg o  to w a rz y s z a  na  e m ig ra c j i .

t
Dnia 3 K w ie tn ia  r.  b. z m a r ł  w  E co u en ,  

pod P a ry ż e m ,  F e lix  S zc z y g ie ls k i,  e m ig ra n t  
z 1 8 i8  r. u ro d z o n y  w  S taw ie ,  na P o d la s iu ,  
w  1825 ro k u .  Był to cz łow iek  b a rdzo  ś w ia t ły  
i zacny, a p rzy tem  d o b r y  p a t r jo ta .  C ześć  
j e g o  p a m i ę c i !

t
K leczkow ski ty tu ło w a n y  h ra b ią  p rzez  F r a n 

cuzów , w e te ra n  n a ro d o w e j  s p r a w y ,  g łó w n y  
o r jen ta l is ta  i d y p lo m a ta  w  s łużb ie  r ząd u  
f rąucuzk iego  na W s c h o d z ie ,  k a w a le r  legii 
h o n o ro w e j,  u m a r ł  w  P a ry ż u  27 Marca r. b. 
p rz eży w szy  lat 6 8 . — K leczk o w sk i  p isa ł  o 
w sch od z ie .  J e g o  bad an ia  o r je n ta ln e  bardzo  
w y so ko  są  cen ion e  przez uczonych  e r j e n t a -  
lis tów. P ro s im y  ro d a k ó w , k tó rzy  znali K lecz
k o w sk iego  o don ies ien ie  na m  sz c ze g ó łó w  
z je g o  życia  i w iad o m o ść  o j e g o  dziełacłi .

t
W  m ias tec zk u  H ou illes  pod P a ry ż e m ,  

zm arł  w  d n iu  23 Marca 1886 r. licząc lat 82 
L u d w ik  H e ftie r , u rodzony  w  C zęstochow ie .  
P o  w y p a d k a c h  1863 r. w  k tó rych  bra ł  udział ,  
z ca łą  rod z in ą  p rz e n ió s ł  s ię  do B erlina . B ę 
dąc  j u ż  p ra w ie  s ta rce m  sześćdz ies ięc io le tn im , 
złożył ex am in a  i o trz y m a ł dyp lom  d o k to ra  
m ed ycy ny .  P r a k t y k o w a ł  w  B erlin ie .  D ekre  
tem b an icy jn y m  ks. B is in a rk a  zosta ł  z ta in tąd  
w y p ęd zo n y  w raz  z sy n em  L u c ja n e m , także  
do k to rem  m e d y c y n y . O sied l i ł  s ię w e  F ran c j i ,  
lecz za le d w o  k ilka  m ie s ię cy  o d d y ch a ł  w o l-  
n ie jszem  p o w ie trze m . S ta ł  s ię .o f ia rą  ty ran ii  
B ism ark a .  L u d w ik  H e f t ie r  odznaczał się  s ło 
dyczą  c h a ra k te ru  i j a k o  d o k to rm ia ł  o b sze rn ą  
p rak ty k ę ,  k tó ra  n iew ie le  m u  p rzy no s i ła ,  bo 
po n a jw ięk sze j  części leczył d a rm o .

CIĄG D A L SZ Y  SK Ł A D K I
N A  U T R Z Y M A N IE  G R O B Ó W  P O L S K I C H  W  P A R Y Ż U .

P a n i  D zierzbicka z M ontreux (Szw ajc .)  10 fr.
P .  Szymon N a t a n s o n ................................ 20 —
K s. W ł .  W i t k o w s k i .................................  50 —
K s. Jan  T a ń s k i ...........................................  10 —
P .  W .  S t r z e c k i   10 __
P u łk o w n ik  U n n o w s k i   5 __

R a z e m  w  K assie  678 fr. 50 c.

S O *  H enryk  K rochm alsk i, T a p ic e r -D e k o -  
ra to r ,  6, rue  d e s  P o i te v in s ,  P a r i s .  P o le c a  s ię  
do w sze lk ich  ro b ó t  w  z a k re s  tego  z a w o d u  
w c h o d zą cy ch .  — P r a c e  j e m u  p o w ie rzo n e  
w y k o n y w a  g u s to w n ie ,  rze te ln ie  i po m ożli
w ie  nizkich  cenach .

PRAWDZIWE PlfiOEKI AIOKISOM
P .  A R T H A U D  M O U L IN

N ajle p sz e  ze ś r o d k ó w  czyszczących  
i p rzeczyszcza jących  k r e w  w e  w sze lk ich  
s łabośc iach  z łego p rz y m io tu ,  nadto  
w  zołzach, l i sza jach ,  w y r z u ta c h  s k ó r 
nych  i zepsuc iu  k rw i .

Sk ład  g łó w n y  w  P a r y ż u  u p .  A r th a u d  
Moulin ap tek a rza ,  30, r .  L o u is  le G rand .
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